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przed tek stem  40 kop. p io .w sz y  i 20 kop. każdy na
stęp n y  raz, za  tekstem  20 kop. p ierw szy  i J kop. n a 
s tęp n y  raz, zaw iad. żałobne po ./> kop. W  rubryce  
,N ad jsła .n t'“ w iersz  p etitow y  lub je g o  m ie jsce  1 rb

Numer p o jed y n czy  5 kop. 
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 

Admlnistracya.
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G z a s  o d n o w i ć  p r e n u m e r a t y .
i » "O -M r ' n -w -w -w .  _ .________ __

Przypominamy Szanownym prenumeratorom, że dn. 1 października kończy się Ill-c i kwartał b. r. Dla uniknięcia przerwy w odbieraniuDzień
nika“ prenumeratorowi?. kwartalni i miesięczni zechcą łaskawie nadesłać prenumeratę przed upływem września.

Z9GMUNT HEHKIEL
Cbywatel c z ę ś c i  m ajątku fllu ii powiatu Taraszczan^skiego g u b ern i! kijowskie]

Opatrzony św. Sakramentami, przeżywszy lat 92, zasnął w Bogu dnia 8-go września 1909 roku,

O czem pogrążone w ciężkim sm utku pozostałe córki, zięciowie i wnuki zawiadamiają krewnych i znajofnych.
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T o a ł r  Vas*i e t ć ,  JH<sr y n g M  v s k a  8 . D ,  " e k e y a  T o  
w a r z y s t w a .  Codzicn. w restaur. teatru Apollo* kola :ye
7, 3 -cli dań 1 rb. 25 kop. od goriz. 9 ej do a. 1 oj w oocy.

A  ii A r c i L n w  r°zoMaie jeszcze na ,c. chi i na swój pni/ianhaiu1
' • '  “ ! “ II» U W  bem-fif zapowiada dozo nowości. r iŁ jJ C u liu lj i

M i n i a  M a s a l s k a ,  J u m a t o w a ,  C z a r s k a ,  N ie -v o l in u , Ż u k o w s k a .  
W Y S T Ę P Y :  La balie Emy-de Stairati z bratam (Dajn. tańce). D ie t  Tajbor, 
©załap I Wenem Mas ni. Po ukończenia diiertisseinent. w sali widzów TtA - 
B A R E T .  W sobotę d. lf--gc- beoefis A . J . A r s iU o  nra. Przyjadą pp. B e r -  
s z a d c c y .  Pełnomocnik A . J . W a lk er* ;. Reżyser L. R a fcn er . 1362J—1

F j i l 0 UKLEJOV#S?ti; J r  1 8 .
WIELKI WYBÓR 133)1

rozm aitych fabryk .

FISHARMONIE S e h ie ć m a y e ra .

Jutro
i  • I , ;  im ś  itn. u rz< snia po ia< orugi * C h «w 'a n -

k L d l f  l l & l f a l S f i i i  S s c x in a « .  Kompletnie nowa wystawa stnki. Lu- 
1 £ J® * a »jw a »o  dowy dramat ma^yczny w 5-ciu akt. i 6 obrazach 

Dyrckcya S. W. Brykina. muz. Musorgskiego. Uczestniczą rp.: Jakowlewa, 
Czalejewa: pp. orrszkicwicz, Solawin, Platonów, Pawłowski, Tichonow, Oese- 
wicz i io. Początek 0 g. 71/, wieczorem W  niedzielę d. 20-go dwa pr/edsta-
wienia, w pimidnie po cenacli ogólnie przystępnych » T r a w ia 4 a « ,  wieczorem 
po cenach zwyczajnych » B lo » c p a « .  W  pen działek dn. 21-ąo » B o r y s  G o - 
d u n c w i .  Dla prenumerat, gaz »Kijewskija Wie^ti* _ ceny zniżone. Sprzeeat 
hileiow dla prenumeratorów codzionnie do godz. 2 ej popoludoiu o i sphoiy dn. 
19-po września. Dn. 22-go » A id a « .  Kasa otwarta cd godziny lu-ej rano.

13250

lejjjtr jSramaiyępy A)T!LfcSa
n.lia  I n Y p w r a  i  m ć ‘ > W  nie-Iiwelędn 26-go  ̂ rz^śnia D . , _
1‘ł-go j f j j t t  ■ ■ ■ H S U D U  • przedstawia io popołudniowe » W U

r z a “ ,  wirem°' 1) „Q jcia c“ ,  2 ) „ M a j e w r y l  toęc$ g
71/* wieczorem. W próhacii *ICrA|<: Juszkiewicza, rP u reijK  Fulda, I d e a l n y  
m ą i <  Ualda » lx r a e l« .  Kasa otwarta od godz. 10-ej rano w ciągu całego dnia. 
 ___________   13220

Dziś dnia 19-go 3 ci raz C h i c p y  w 
5-ciu aktach, kompletnie nowa wystawa 
sztuki. Reżyser Fopow. Początek o g. 

D yrekcja J. E. Duwan-T rcowa. 8-cj w. Ceny zwyczajne. W  nadzielę  
dnia 20-go w południe uo cenach zniż. przedstaw, odczyt." Prelegent J. stc-zen- 
ko »E M Issacosunie*, poi /ątek o 12 ej; wieczoreijj rpo raz 29-ty » K i lo ś e  
stuOteMtdkć. W pon e d z - 'o  : dnia 2lrgt, 3-cie przedstawienie po cenach ogól- 
nie-przystępnych A n a t o l '. W e wtorek 1-szy raz nowa sztuka > B ia ła  
k o ś ć ' ; Szelcma-A^za. W środę 2;1-go 2-gi raz - F r e u l e i h  F r e s s b o  c  ,n t  
i E lg a  . W czwartak 24-go dla prenumeratorów »Kijowskich W iestiej* po 
cenacli zniżonych -Z łota*  w a . n o i ć c .  13157 1
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O
iSC3Om pj
O -s
CL >

ee
r -
o

T S s r łS a t  J a p t - M t e ]  wę Ę *
4  występy gościnne 1-szo prz£dstawif nie w sohoie- 19-go września. 

1) Uroczysta prezema^ya całej trupy. 2) Trupa dramatycznych ja
pońskich artystów. lok’( ll01'haeiarni, czyli sceny
3) Prawdziwe U w jO a C y  z ich życia ze '^pi^wauii ; tańcami.
4) Nadworny kuglarz Tegiczi- tmada-San. 5) Urozmaicone divertiVse-

r K S y ’ „W schodzącego słońca". 
Początek o gotlzinis 8 i pól wieczorem. Geny zwyczajne.
13562— 4 C y r e n c y a  S .  J .  M o r o s e n k o .
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O a tiO S Z E N IE . 13656—1

Zarząd cukrowni 1 owarzysłwa Akcyjnego
S t a r £3 S i e n i a w a 1 u

i zaprasza pp. akcyonaryuszów na Nadzwyczajne Ogólne Zebranie, m a -1 
[jące się odbyć w cukrowni „Siara Sieniawa" w dniu 23 października] 
, r. h. o gudz nie 12 w południe. t  i
] Pod obrady i dla zatwierdzenia przez Ogólne Zebrenie urną poddane: ]
i 1) K rcslya kupna 23 dziesięcin zieny .p rzT teM W U iu  fabryi-z-1 
[nem dla przeprowadzenia Uro^f^ftnyCtr !h i wyda- ]
i nie odpowiednich pełnomocnictw Zarządowi w tym id u . i

2) iune kwestye bieżące, dotyczące interesów Towarzyolwa. 1

®  n i e d z i a l ę  d .  2 Q w r E e ś n ia  1 8 0 9  r .  
n a  iiy p  M* e a m ie  > « ł .  Z a c h ó d .  T - w a  
1 'c d o w i i  K ł u s a k ó i )  ( P e c s e r s k ,  P la c  
E ip l a n a d o w y ) .  Dodatkowy dzień wyści
gów na nagrody w O  F ł ' v®'wŁ - i j .
sumie ogólnej‘ do I n » 3

Czysly zysk ofiaro#a»y >o4ann' na korzysóikoniitota budo» y ś.> iątjni pamięci
marynarzy p o l e c ł y c h '  p o d  C u a t y m ą ,  będącego pod Najw\ż<zfm protokr

Jej Cesarskiej Mości Cesarzowej 'Aleksandry TeoiJorówny.
   P o - ■ E n t - s k  p u n k t u a ln ie  u g o d i i m e  1 2 -e j w  p o łu d n ie .

Szartgród Pod.
prenumeratę i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowskiego1*
przyjmuje

!3 9̂Ż'

Lskcye śpiewa i S & f F & R J
Przyjrn. 1— 3. Dziewiałtowsksi -Glntowt.
Prorezna 28 m. 22. 13524:—4

M ifó la jo w s k a  Na \2
ĘbK S i y  B  f ó W  wejście od łrontu. 13651—1

■ * “ **“ ‘- ‘ - ' W  i ł *  Przyjmuje się wszelk. obstaiunki.

Berdyczów.
Prenumeratę i ogłoszenia

do

„D ziem ltt Kijowskiego”
przyjmujo

p. Rfiichsł Pobocha
u l .  P r i f u t s t w i e n n a j a  3 3 .

i$ Ą  E .  W lan d rc* ^S K Ś ej
uczeuicy .prof. E w e r a r d l  ul. Fundu- 
kiej nyskó.,04 — 7. 13433—5

13653—1

Dzierżawa ea Podolu p £ 5“ r
*y 9 połówce, z posiewem ozimym, bu
dynki murowane, od PłcSkirowa .0  
wiors!, od Cz., Osirowia 7. Szczegóły 
pod adresem: Żytomierz, skrzvnho poc/.. 
119. 1 3 6 4 3 -1

D r  C ze rn ia k  ; l  t - Ł
S y f, wen., moczopłe. (spec. kur. strictj- 
piem.płc. \Vszysi. spec. spos. kur. Od. 
dziel, łóżka. .-11118-103

M»*utki in łu rm a o y jn e ,
plurp irow. Oświata ó K r e s z c z a t ir  1 

lub tOgui 'o<) otwarte od JO do 3 po- 
południn codziennie oprócz niedziel 
i świąt

Biuro klf. r*,-kat Tow. dobrnozyn 
nokot, M.-Ż»lomierska Nr. 8, otwario 
każdodziennie od 10 do 2 oprócz świąt 
i niedziel.

Biura Kełh kobiet polek otwarte raz 
ua tydzień wn czwartek od godz. 1 - -3 
po por. Fundukiejowska 26 m. 1.

Biuro Pol. Tow. kolonii letnich w 
Kijowa- W. Podwalna 23; otw. od 3 --6

Biuro Związku riw n  kobiet pol- 
kklch r,twart,o o d  12 — 2 z wyjątkiem 
p o n ie d z ia łk u  i ś io d y ,  p r z y jm u je ’ wpisy 
oraz udziela informacji. 'Michajłow&kii 
Nr. 19 m . 2.

Biuro „Wydziału Letnisk" przy Ii ij 
rzym.-kat. Tow. debr. (M.-Żytomie-ska 
8) otwarte codziennie od g. 5 do 6 po 
poł. oprócz świąt i niedziel.

Biura pracy prny kij. rz.-kf.t. Tow. 
dobroczynności, Muła Żytomierska N i 
8, otwarte codziennie od 10 do 5 OprOGz 
świąt i niedziel. F ilia  Laburatonia Nr 
12 przy schronisku św. Jadwigi.

Biuro pośrednictwa pracy Z w ią z 
ku o f ic j a l i s t ó w  na Rusi» — K r e s z c z a iik  
42 m. 29, poleca kandydatów na w ^oł 
k ie  p o s a d y  w  r o ln ic tw ie  i p r z e m v ś le  
ro ln y m . O tw a r te  w dnie powszednie 
od 10—5 po poł.

Fomimo rzekomej „apatyi" i niewątpli
wego sceptycyzmu stawiło się na wybory w 
dniu wczorajszym 54% ogólnej ilości wybor
ców polaków (rosyan 32%). W ciągu jedne
go dnia odbyto dwp zebrania przedwybor
cze, a pomimo, i i  to drugie musiało z ko
nieczności przyjąć charakter „wiecu nieme
go", wyborcy w n ezmiennej liczbie stawili 
się wczoraj, a pomimo zm'enionoj w ostat
niej chwili decyzyi, do urn wyborczych od
dano kreski polskie nie w rozbiciu przygod- 
nem, nie rozproszone pod wpływem osobi
stych ambicyjek i partyjnych rachunków, 
lecz karnymi szer igami, tłumiąc w sobie nie
raz uczucia, które czytelnicy nasi z łatwo
ścią w duszy dośpiewać sobie będą mugli...

Zgodne i prawie w s z y s t h igłosy pol
skie i rosyjskie padły na rosyanina, po- 
wszeehoym cieszącego się w naszym kraju 
szacunkiem.

Hr. And zej Bobrynskij tylko stwier
dził pokładane w nim nadzieje, gdy, dzję- 
kuiąt za mandat, solennie ^zapowiedział, iż 
zdeje sobie sprawę z tego, z czyich rąk go 
otrzymuje i zamierza w przyszłości z rów
ną troskliwością bronić sjrrayr polskich i ro
syjskich, dobro kraju mając ^edynie na oku.

Wiemy, że nie przyjdzie mu to z ła
twością, tem skwapliwiej powstrzymujemy 
się od wszelkich uwag z zasadą podstawo 
wą wczorajszej taktyki wyborczej związa 
nych. Na razie stwierdzamy, że obrany zo
stał człowiek posiadający zaufanie obu grup 
narodowościowych. Do Rady Państwa po- 
jedzm kandydat wspólny rosyan i polaków, 
obrahy wspólnymi polaków i rosyan głesami, 
reprezentujący wspólne inteiesy obu grup 
narodowościowych. Stała się więc rzecz, 
którą Jeszcze onagdaj ogłaszali za niemożli 
wą urzędowi siewcy nieufności i nienawiści 
narodowościowej w naszym kraju. A stało 
się to pomimo ich roboty wbrew twierdze
niom „Kijewlanina*, który kandydaturę taką 
-parę dni temu ogłaszał za nieistniejącą 
i  niemożliwą.

Frekwencya bierna, pomimo zwątpienia 
w znacznej części uzasadnionego, karność* 
niezachwiana, pomimo zmienionej w ostas 
tniej chwili uchwały poprzodniej, równowaga, 
zachowana do końca, pomimo drażniących 
boleśnie wrażeń—oto cenne dowody wyro
bienia politycznego, złożone w dniu 18 wrze
śnia w wielkiej sali Domu Szlache- 

kiego.

Po zatem żywe zaprzeczenie ty*n wszyst 
kim, którzy nas o uczucia nieprzejednane 
i zamiary bezwzględnie wrogie stale i fał
szywie oskarżają.

Acerbus.

Wybory posła do Kody Ponstaa.
Wczoraj w domu marszałka szlachty 

odbyły się wybory posła do Rady Państwa 
od gubernii kijowskiej. Stawiło się ogółem 
•246 wyborców — polaków 156, rosyan 90. 
Po zagajeniu zebrania przez gubernialnego 
marszałka szlachty, -ks. Kuraklna, wyborcy 
przestąpili do wyborów kandydatów na po
sła kartkami. Największą ilość kartek otrzy
ma1 p. Stanisław Horwatt — 146, następnie 
Andrzej hr. Bobrjuski. — 91, w końcu pan 
Sacnnowskij — 5. Ostatni kandydat cofnął 
sw’«* kandydaturę, wobec czego bało tow ano 
tylko 2 pozostałych kandydatów

_ 4 wyborców wstrzymało się od głoso
wania. VV ostatecznym wyniku największą 
ilość głosów otrzymał hr. A. Bobrynskij (220 
gałek białych i 22 c/arnych). P Stanisław 
Horwatt otrzymał 159 gałek białych i 83
czarnych.

Posłem do Rady Państwa od gub. ki
jowskiej został hr. Andrzej Bobrynskij.

Nowoobrany poseł, dziękując za zasz- 
czyt okazany mu, nadmienił, że bęczie pa
miętał, iż został obrany pizez polaków i ro
syan, i w jednakowym stopniu będzie bronił 
interesów obydwu narodowości, mając głów
nie na względzie dooro kraju.

Andrzej hr. Bobrynskij pochodzi ze sta
nu szlacheckiego gub. kijowskiej, urodził się 
w y 1859. Po ukończeniu uniwersytetu pe
tersburskiego hr. Bobrynskij powołany zo
stał na stanowisko marszałka p łach ty  powr. 
czerkaskiego, następnie w ciągu wojny ro 
syjsko-japońskiej był specya’nym pełnomoc
nikiem Czerwonego Krzyża w sprawie prze
wozu rannych Po ukończeniu wojny risyj 
sko-japońskiej br. Bobfynskij zajmował sla- 
noWiSko kuratora petersourskiego okręgu 
naukowego. Nowooorfny poseł do Rady 
Państwa je s t prezesem zarządu wszechrosyj- 
skiego towarzystwa cukrowników i jednym 
z wi jkszych właścicieli ziemskich w pow. 
czerkiskim i czehryńskim.

fkidobno Andrzej hr. Bobrynskij zamie
rza przyłączyć się do centrumRady Państwa.

„jłieme m w u.
—)ou(—

Onegdaj w Petersburgu i Kijowie, nie
omal o jednej i tej sanioj godzinie, polskim 
wyborcom do Rady Państwa zabroniono 
prowadzić dyskusyę w języku polskim

Jest to od lat pięciu pierwsza próba odtwo
rzenia w państwie rosyjskiem niemych wie 
ców poznańskich, wynalezionych przez pc 
mysiową biurokracyę pruską.

Jak  się przedstawia podobna inieyaty- 
wa adm inistracyjna z punktu widzenia u- 
staw obowiązujących, czy nie zawiere ona 
w sobie pierwiastków inieyatywy prawoda
wczej’

12 grudnia 1904 roku wydany został 
„Najwyższy Ukaz Imienny dc senatu rzą
dzącego o projektach, mających na celu u- 
doskonalenie ustroju państwowego".

Art. 7 tegc ukazu zaleca „dokonać rewizyi 
ustaw działających, ograniczających prawa i- 
norodców i mieszkańców poszczególnych 
miejscowości państwa z tem, aż°by z licz 
by tych ustaw na przyszłość zachowane 
zostały tylko te, które potrzebne są ze 
względu na istotny interes państwa i oczy
wisty pożytek narodu rosyjskiego".

Stosując się do tego ^polecenia, zawar
tego w artykule 7 Ukazu, komitet mini
strów w Ucpwaie swej, Najwyżej zatwier
dzonej d n ,l  m aja 1905 r., w art. XI posta
nowił;

„Dać możność ministrowi i zwierzch
nictwu wydziałów bez zwłok* i w każdym 
razie nie później, niż w ciągu 6 miesięcy 
od chwili zatwierdzenia obecnej Uchwały; 
1) wydać rozporządzenie o skasowaniu u- 
staw administracyjnych krępujących uży
wanie języków miejscowych i nieopartych 
bezpośrednio r a  prawie, i 2) jeśli w liczbie 
krępującycn używanie języka miejscowego 
ustaw administracyjnych znajdą się takie, 
których stosowania na przyszłość, ze wzglę
du na wymagania porządku państwowego, 
zostanie uznane za niezbędne, uzyskać na 
zatwierdzenie ich za pośrednictwem Rady 
Państwa Najwyższe Jogo Cesarskiej Mości 
zezwolenie".

Tekst tych nieskasowanych i niezmie
nionych aktów prawodawczych nie pozosta
n ia  pola do żadnych wątpliwości Zgodnie 
z ich brzmieniem wczystkie ograaiczcnia, 
wydane poprzednio, zostałyjskasowane, o ile 
odnośne władze me uzyskały dla nich no
wej Sankcyi Monarszej.

Czy uzyskano od tego czasu choć je
dno ogianiczenie prawa posługiwania się 
językiem ojczystym w gub. zachodnich?

Tak jest. Prawo podobne wydane zo 
staio w dniu 27 marca ly08 r. w formie 
Najwyżej zatwierdzonej opinii Rady Pań 
stwa, locz ptawo to dotyczy „towaizyatw

prywatnych", nie zaś zebrań przygodnych 
lub zebrań przedwyborczych.

Ograniczeń takieb nie wydano. Nie 
zawiera ich ani Ustawa o zebraniach, ani 
przepisy o zebraniach przedwyborczych

Wyborcy — poiacy do Rady Pań
stwa mieli prawo prowadzić obrady w ję. 
zyku ojczystym, żadne prawo obowiązujące 
zakazu podobnego nm zawiera.

Tak się przedstawia ze strony praw
nej onegdajszy zakaz,'^zmuszający wybór 
ców polaków w Petersburgu i Kijowie do 
odbywania na sposób pruski „wieców nie
mych" w państwie słowiańskimi

Z  k r a j u  m r ^ z i a ó G w .

Budapeszt, 28 września.
YV czasach tak burziwych, jak obecne 

jest r z e c z ą  praktyczną odszukanie kogoś, co 
nie tylko ?na stosunki i różne fortele poli 
ty c z n e ,  ale i lubi o nich pogwarzyć otwar
c ie . Jaż p r z e d  p ię c iu  laty u d a ło  mi s ię  zna
leźć r,aką sympatyczną osobistość, p o ja d a ją 
c ą  w y s o k ą  rangę w  nnjwiększeni stronnic
twie w ę g ie r - k ie m ,  osobistość, dzięki której 
n ie r a z  .jnż p r a sa  p o ls k a  prędzej b y ła  p o in 
formowana o różnych nowościach poi R y b 
nych ) a Węgrzech, niż podsłuchująca pode 
drzwiami gabinetów mmisteryainych prasa 
peszteńska. Mój zacny informator przybył 
przedwczoraj zaledwie ze swąj posiadłości 
wiejski?j, jest zatem wypoczęty, jaknaj[8piej 
usposobiony, tem bardziej, że W ęgry Pan 
Bóg obdarzył dobiym urodzajem, ó pszenica 
dała po siedem centnarów. Można więc śmia
ło uderzyć.

P> obowiązkowej rozmowie o ostatnich 
zbiorach, nowych maszynach do młócenia 
i dobrym wyglądzie szanownego po.-ła, skrę. 
cam z miejsca na politykę bieżącą, a wła
ściwie stojącą w miejscu.

— Wykołacze co Wekerie w Wiedniu?
— Dla siebie be/warunkow-o.
— Ale dla kraju?
— Co to znaczy dla kraju?
— Powiedzmy zatem dia koalicyi, 

względnie dla jąj największej partyi, dla kc 
szutowiów?

m— Dla koalicyi mógłby W ekerie zro
bić tylko, tyle, żeby przedłużyć ua pewien 
czas jej nędzny żywot, co zi -sztą zgadza się 
zupełnie z zamiarami Wiednia, który nie
snaski w koalicyi uważa za najlepszy pn- 
klerz przeciw węgrom. Dla nas zaś, dla ko- 
szutowców, nie zrobi nic, nawet wtedy, gdy
by powodowany jakąś speeyalną spekulacyą, 
wstąpił w nusze szeregi, bo duszą i ciałem 
oddany je st sprawie ugody, co przecież wy
klucza z gó-y wszelkie współdziałanie z par-

tyą, ukonstytuowaną na podstawie programu 
niepodległościowego.

— TYk, tak, ale przecież 1 niepodległo
ściowi ministrowie, nie wyłączając samego 
Kossutha, zaszli już dość daleko „na prawo".

— Są wszakże granice, których nie 
wolno mi przeki oczyć i których z pewnością 
nie przekroczą Ja sam nie, icmokrotnie już 
występowałem przeciw nim z tego powodu 
na zebrumach klubowych, jednak pojmuję 
bardzo dobrze, iż rządzenie krajem w dzi
siejszych warunkach nie jest zadaniem ła 
twem i musi się niejednokrotnie nagiąć do 
czegoś, co nie ma nic wspólnego z przyje
mnością. Zresztą Kossuth je st człowiekiem, 
któremu więcej zależy na opinii społeczeń
stwa, z którego wyszedł, niz na łasce mo
narszej i fotelu mlnisteryalnyn. Pokaże się 
to w najbliższej przyszłości.

— A jak pan poseł zapatruje się na 
dymisyę gabinetu?

— To kwestya dość skombinowana. Do 
niedawna, byłem pewien, że do rzeczywistej 
dymisyi wogóle nie przyjdzie i że w odstaw
kę pójdzie jedynie Daranyi, minister rol
nictwa.

— Ozy dlatego, aby zrob!ć w gabine
cie miejsce jednemu z koszutowców?

— Nte, tylko z teg< powodu, że nie 
podoba się hrabiemu Aehrenlhalowi, który 
nie może mu zapomnieć jvgo oporu przeciw' 
traktatowi z Serbią, a koszu łowcom więcej 
zależałoby na usunięciu AudntssyYgo i We- 
kerlego, niż na Daranylm, który je st bier
nym politykiem, a doskonałym fachowcem.

— Aie jakież jest teraz mniemanie pa
na posła o dymisyi?

— Na takie samo pytanie, wystosowa
ne przezemmy do naszego prezydenta mini
strów, otrzymałem odpowiedź; „Tyle wiem
0 tem, mój przy/ioidu, co i ty p  Z zasady 
nie w.erzę Wekerlemu, teraz jednak sytua- 
cyn jest rzeczywiście okropnie powikłana, 
nikt bowiem z ministrów me je s t dobrie 
poinformowany o opinii naszego stronnictwa
1 dlatego żaden z nich nie wie, co robić 
właściwie.

Rozmowę tę prowadziłem wczoraj, toż 
przed żebraniem się klubów ns specyalne 
posiedzenie, poświęcone dzisiejszemu otwar
ciu, a zarazem odroczeniu sejmu węgierskie
go. W  klubach wrzałejuż od wczesnych go
dzin popołudniowych. Najgłośniej hyio wśród 
posłów, należących do grupy bankowej. Ze- 
breło się ich prz szło stu, a wieści, jakie im 
przyniósł poseł Hoiló, musiały być pomyślne, 
skdro przy rozchodzeniu się poczęto wznosić 
okrzyk, nieiylko nu czt-ść JustUa, ale i Kos
sutha. 'Widoczne było, że Kossuth me o- 
śrnjcli się sprzeciwić woli znacznej części 
swego stronnictwa i raczej przejdzie z nim 
do opozycyi, niż popadnie w niezgedę z za
sadami parlyjnemi.

Po na tem koszutowcy są w uobrych 
humorach od czasu, gdy się dowiedzieli, że 
ich przywódca otrzyma w najbliższym cza
sie zaproszenie na andyencyę do króla. Gor
sze humory mieli członkowie partyi konsty
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tucyjnej, którzy nudzili się przez parę go- 
pzin pod przewodnictwem Szella. Stronnic
two ludowe (klerykalne) zadowoliło się we
zwaniem swoicn posłów, aby wzięli jaknaj- 
liczoiej-zy udział w posiedzeniu sejmowem, 
natomiast opozycyjna hw ica niepodległościo
wa postanowiła zająć ostre stanowisko prze
ciwko odroczeniu parlamentu. Klub narodo
wości (słowaey, ru o u a i, serbowie i niemuy) 
nie mógł zdecydować się na jakikolwiek 
krok mniej lub więcej stanowczy i zajął po- 
zycyę wyczekującą. To samo zrobili kroaci, 
z których kilku zaledwie przybyło do Buda
pesztu. Nadżupanowio, należący do partyi 
niepodległości, zapytywali Kossutha, czy nie 
wypadałoby złożyć urzędów równocześnie 
z dymisyą gabinetu, jednakże minister han
dlu odwiódł ich od t«go zamiaru.

Na lakiem tle rozpoczęło się dziś po
siedzenie sejmowe, które nie przyniosło nic 
nowego, juk tyiko zawiadomienie premiera 
o dymi«yi. D-r Wekerle tyle już razy skła
dał takie oświadczenie, że powinni już na 
pamięć nauczyć się tej formułki, zamiast 
odczytywać ją  monotonnym głosem. „Histo
ryczny moment" przeszedł bez najmniejsze
go wrażenia. Natomiast mowa posła Ludwi
ka Holló, który zapewniał, że partya niepo
dległości chce działać w porozumieniu z kró
lem, a nie przeciw królowi, zyskała poklask 
ogólDy. Do piątego października mają się 
tedy ułożyć stosunki, czy się jednak ułożą, 
to jeszcze pytanie, nad którem łamią sobie 
głowy politycy i publicyści węgierscy.

Cz.

.C i3 1 > s  w o l n y .
Kalryka ta, otwarta dla wszy

stkich, poważniu chcącjco się wy- 
powiadzieć o sprawach, ogót nasz 
obchodzących, jest wolną areną dla 
głoszenia i ocierania się różnych 
1 oglądów i opinii, choćby uezgo- 
duych lub sprzeczuych z kierun
kiem naszego pisma, lłed a kcya .

Wybory do Rady Państwa wywołały 
żywsze zainteresowanie się naszego społe
czeństwa tak minioną działalnością posłów, 
jakoteż postulatami na przyszłość; pojawiły 
się liczne artykuły w prasie, miały miejsce 
Znamienne narady przedwyborczych zebrań. 
Główny organ polski miejscowy, „Dzień. 
Kij.", niedostatecznie, mojem zdaniem, i nie 
zawsze trafnie w tych kwestyacn się wy
powiedział, dla wyjaśnienia ich społeczeń
stwu polskiemu na Rusi pozwalam sobie 
słów kilka powiedzieć.

Najcięższe zarzuty stawia posłom p. I. 
H. w „Gońcu W il.“, w artykule p t. „Nasi 
posłowie do Rady Państwa*. P. L H. twier 
dzi, że posłowie nie wypełnili swego zada
nia ani w Kraju, skoro nie szukali zetknię
cia z ogółem i nie zogniskowali społeczeń
stwa, aui w Petersburgu, gdzie obowiązkiem 
icb było starać się o polepszenie naszego 
bytu, wyświetlać położenie, protestować w 
razie potrzeby, czego wszystkiego nie 
uczynili.

Porozumiewanie się posłów z całem gre
mium wyborców przedstawia tyle trudności, 
że chyba w *
się do tego środka uciekać, stosunki z dro- 
bniejszemi grnpam i i pojedyńczymi wybor
cami są niełatwe do wykazania i określe
nia, kryteryum pierwszego zarzutu p. I. H. 
mogą być tylko sami wyborcy — u  nas na 
Itusi potwierdzą cni, że posłowie starali się 
o kontakt z nimi i przyjmewaii udział w 
życiu społecznem.

Mniej Znam stosunki litewskie, sądzę 
jednak, że i tam  odpowiedź będzie inna, niż 
ta, którą pragnie mieć p. 1. 11.

Zato drugi zarzut dla każdego, zwła 
szcza dla dziennikarza,jest łatwym do spra
wdzenia—dość przytoczyć sprawy nas tyczą 
ce się, które posłowie zaniedbali, prace i ko- 
misye, w których, mogąc to uczynić, nie 
wzięli udziału, zarzuty, które zostawili bez 
odpowiedzi. Ani jednego faktu p. I. H. nie 
cytuje, gołosownie potępia—wygodnie, ale 
czy sumiennie?

Z prawdziwem zamiłowaniem, a mniej
szą dokładnością krytykuje p. I. H. miesię
czny okres czasu między ustąpieniem p.

Korwin-Milewskiego i końcem sesyi Rady 
Państwa. Przemilcza on protest p. Woynił- 
łowicza w imieniu kolegów przeciw jedno
rocznym wyborom, odrzucenie przez lcomi- 
syę prawodawczą przy udziale w niej po
słów polaków projektu p. Pichny, umieszcza 
patomiast w tym czasie memoryał hr. Or
łowskiego, chociaż z własnej gazety powi- 
nienby wiedzieć, że miało to miejsce wcze
śniej; znajduje wreszcie, że adres do Tronu 
smutne świadectwo wystawia swym auto
rom.

Kpóźnione gromy, ciskane przez p. I. 
H , na memoryał hr. Orłowskiego, są i nie 
słuszne i starają się pracy jego nadać ogól
ne znaczenie, którego nie posi&da — memo- 
ry»ł ten je st wyrazem osobistych pog’ądćw 
nr. Orłowskiego, a nie zbiorowym aktem po 
słów, jak to chce mieć p I H

Adres do Tronu był wystąpieniem pry- 
watnem posłów i, mojem zdaniem, był on 
potrzebnym—niesłuszne zarzuty, wprost prze
ciw posłom skierowane, przynoiząoe szkodę 
całemu społeczeństwu, wymagały odpowie
dzi, jedyną zaś, możliwą w danym momen
cie, była piśmienna. Wskazanem to było, 
zwłaszcza wobec nowych projektów praw, 
nas tyczących się, kiedy jest wszelkie pra
wdopodobieństwo, że przeciwnicy nasi nadal 
będą tą  samą bromą przeciwko nam wal
czyli. Dołączenie do projektu próśb było 
niowłaściwein i bezcelowem—twierdzenia zaś 
p. I. H., że to jest dowodem, że nie mamy 
wogóle o co prosić, lub, że wyrażony w a- 
dresie postulat sumiennego korzystania z łask 
Monarszych odnosi się i do miejscowych o- 
kćlników, które to łaski uszczupliły, jest 
dowolnym i nieuzasadnionym komentarzem 
jasnego tekstu adresu.

Kończąc, p. I. H, stwierdza rozdźwięk 
między posłami i ziemian stw em - czy tak 
jest w istocie, nie wiem, muszę jed rak  przy
znać, że p. I. H. gorliwie w tym kierunku 
pracuje.

A rtykuł powyższy ,Dz. Kij.“ podaje bez 
komentarzy z dolatkfem słów „uwagi", go
dne zapamiętania—czy taka powinna być je 
go rola w danym wypadku?

„Glos Warsz." pomieścił* artykuł pod 
tytułem „Taktyka abdykacyi", jest to w ia
domość z gub. mińskiej o proponowanem 
tam poparciu przez polaków kandydatury 
rosyanina. Wynik wyborów i przebieg ze
brania przedwyborczego w Mińsku są wia
dome, faktyczna strona sprawy jest zakoń
czona, pozostaje zasadnicza. Nie tajnem 
jest, że w przyszłej sesyi rozstrzygać się bę
dą pierwszorzędne kweptye w warunkach 
dia nas nieprzychylnych i niekorzystnych 
dla kraju, którego jesteśmy obywatelami. 
Obecność w Radzie Państwa wspólnie wy
branych w nielicznych miejscach, gdzieby 
się to okazało możliwem, bezstronnych ro- 
śyan, ziemian miejscowych, którym niktby 
nie mógł Narzucić, że przedstawiają interesy 
obcej narodowości, przyniosłaby niewątpliwą 
korzyść. Opinię powyższej treści posłowie 
z Rusi orzesłali niektórym wyborcom o parę 
miesięcy przed projektem Pichny. Autor 
artykułu twierdzi, że taki wybór byłby try 
umfem dla p. Pichny; tak nie jest, bezstron
nych msyan Pichno nie pragnie widzieć w 
Radzie Państwa.

GfóWńym przedmiotem rozpraw: n a  Avi.-' 
leńskiem przed wy borczem zebraniu była 
kwestya solidarności posłów — przyjęta zo 
stała formuła połowiczna, która, jeżeliby się 
przekształciła w ogólną zasadę dla wszyst
kich posłow przyszłego Koła, wytworzyłaby 
'■łabą solidarność i niezupełną swobodę. 
Kwestya solidarności dia posłów z Litwy i 
Rusi ma bardziej teoretyczne, jak praktyczne 
znaczenie —wspólność interesów je s t tak w y
raźna, że w rezultacie posłowie ci zawsze 
utworzą Kolo, a zasady jogo najlepiej żeby 
sarni określili, uwzględniając potrzebę chwi
li. Jednostki zaś niezależna* zwykle silne, 
dla których ramki koła okażą się zbyt cia 
snemi, więcej przyniosą pożytku dla współ 
nęj sprawy, pracując obok Koła, niż wbrew 
swojej woli w Kole.

Na zakończenie pozwolę sobie na następu 
jącą uwagę: łudzić się nie powinniśmy, że 
nowe projekty praw, jeżeli wierzyć docho
dzącym pogłoskom, nie wróżą korzyści ani dla 
Rusi i Litwy wogóle, ani dla nas po
laków, tu zamieszkałych, i te  jest wątpli-

wem, czy Usilnej pracy naszych posłów 
uda się uzyskać pomyślne zmiany. Do no
wych warunków musimy się przygotować, 
gdyż stanowisko, które zajmiemy, będzie o 
lo*ie naszym decydowało—powinniśmy nie 
uchy'ać się od uciążliwych obowiązków, do
wieść, że i w złych warunkach umiemy pra
cować ola dobra kraju, którego jesteśmy 
cząstką, stsre niesnaski między nami za
gładzić, nowych nie wzbudzi ć, wreszcie 
wytrwać.

Jan Oiizar.

Wobec pomieszczonego powyżej Głosu 
wolnego b. posła do Rady Państwa, p. Jana 
Olizura—od redakcyi „Dziennika Kijowskie
go* dwa słowa. . i

Jest powyższy gros w przeważnej swej 
osnowie polemiką z „Gońcem Wileńskim" i 
„Głosem War izawskim0, któjyćft odnośne 
artykuły były w naszem piśmie pnytuczone 
w rubryce prasy pulskiej.

Tym więc pismom przysługuje pierwszy 
głos w podjęciu tej polemiki, sprostowaniu 
lub obaleniu postawionych zarzutów.

Nasz komentarz, że końcowe uwagi p. 
I. H. w artykule „G»ńca Wił “ są „godne, 
zapamiętania" nie podoba się widocznie p. 
J. Olizarowi. Zapewne, jest on może zbyt la
koniczny. Ale dlaczego wywołał pytanie o 
„roli" „Dz. Kij."—to tego zupełnie nie ro
zumiemy.

Szkoda, że p. J. 01im j poza pytaniem 
żadnego wyjaśnienia co do owej „roli" nie 
pomieścił, mogl.byśmy wówczas o tern po
mówić.

Redakcya.

Z prasy rosyjskiej.
P. Mleńszykow, przywdziewając togę 

magistra wszechnauk społecznych, prawi mo
narchistom rosyjskim, jak się zachować mają 
na przyszłość, ażeby nie stracić do reszty 
gruntu pod nogami. Za przykład stawi im 
Mieńszykow wszechrosyjski związek narodo
wy, przez niego samego założony, a nawiasem 
mówiąc, nic a nic nie robiący.

Nie należy, zdaniem Miedszykowa, nadu
żywać takich argumentów, jak „monarchiom" 
i „prawosławie*.

* Wydaje mi się, żo daleko głębszym od moner- 
cbizmu, a nawet pojęć religijnych jest grunt, na któ
rym one się opierają, a tuunt le.J — to narodowość. 
I monarchizm, i prawostawio nioga w danym wypadku 
istnieć, ale robota icb może być dla Ro<yi nader wąt
pliwą. Co się tyczy monarchizmn—to niótylko rosyanie 
są lojalni pod tym względem. Niemnie.1 od nich są lo
jalni Dierncy nad-altycoy, a nawet, fmowie, ale jakaż 
z togo korzyść: 'lat samo ultra-prawoslawnego może 
udt-wać pierwszy lepszy przechrzta łub wyc.brzta. Im o- 
narohizm, i pi&AOsłtinrie są w. takich wypadkach gor
sze, aniżeli icli brak, tak, ja Ii moneta fałszowana jest 
niebezpieczniejszą od braku pieniędzy*.

Dlatego też potrzeba przedewsżystkiem 
hroniń najbardziej zagrożonego punktu, rnia 
nowicie—narodowości; rolę oprońcy p-łoi— 
zdaniem Mieńszykowa, jaknajlepiej wszech
rosyjski związek narodowy

cMonarcniści mniemają,.że tak zwany, cnowy u- 
strój* jest nieaarodowym. fe  jfcst on narzucony narodo
wi i Monarsze przez gnr-ikę uzurpatorów z d imonicz- 

mym Wittem na czele. Nacyoągliśc? myślą ioaażej^ciu- 
twierazą, żo prędzej h*jc z'w»Hy+«słnry-OHtróy»yjako- 
rozkład państwowości, był jej zdeprawowaniem. W h- 
i*oie estary ustrój* w ostatnich czasach, kiedy biuro- 
kracya odsunęła naród od Monarchy przestał być na
rodowym. Jakąkolwiek jest naszf nowa konslylucya— 
a niewątpliwie jest ona n.odobra —jest ona bardziej na
rodową, aniżeli wieczna bezczynność i wieczna uzurpa- 
cya władzy*.

W myśl tych poglądów doradza newo- 
wremieński „konsiytucyonalista" monarchi
stom, co następuje:

«Przestańcie afiszować swój monarchizm, jnmr- 
kujcie swój zapaH Uznawajcie, monarchię, ale »io a- 
wanturujcie się o nią co chwila niepotrzebnie. N ie jest 
ona zupemic w lakiem niebezpieczeństwie, jak wy to 
wyubrazac'e, a w każdym razie nie wiu<i ona niebez
pieczeństwa tam, gdzie wy upatrujecie. Jest rzeczą ko
miczną i głup ą bjć większymi katolikami, aniżeli sam 
papież*...

cltroga ra la—nie zwalczajcie zbytnio inslylucyl 
prawodawczych. Przydadzą się nne wam i iciem udu 
śn ie  w iecej, a n iże li k.ymulcolwiek in n e m u ..  .

cTr/.ecia rada—pozostawcie władzę w spokoju, 
t. zn. nie przypisujcie jej błędom albo dob-ym postęp
kom zbyt wielkiego znaczenia...*

Jeżeli to wszysiuo spełnicie, tedy za
służycie na uznanie M ieczykowa...

Pytanie tylko, czy monarchiści nie o- 
głoszą czasem Mieńszykowa za zdeklarowa
nego heretyka i rewolucjonistę, jak to już 
nieraz miało miejsce, — zamiast słuchać 
jego rad.
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Q  Korespondent «Rnsk. Stówa* rozmawiał z 
CbomiiiKOKeni o najbliższych pmcacli Dumy. Cboinia- 
kow oznajmił korespondentowi, że na pierwszy ogień 
pójdzie u-tawa ryhrłdstwa. Kelonnę sądu npejscow«gc 
Cliomiłkow pragnąłby odłożyć, a natomiast jego zdi 
niem należy rozważyć pierwej projekt nowyrh przepi
sów o stanach wyjątkowych i •> nietykalności o-mbi 
stej. Następnie 'ca łą  pracę należy skoncentrować na 
budżecie.

C! oiniakow wyjeżdża jeszcze na zgromadzenie 
zierask e, po powrocie ynś odbędzie się posiedzenie 
konwentu seniorów, na którem program ostatecznie u- 
cbwalony będzie.

0  Niedawno podaliśmy nu tem miejscu wiado
mość o rozpoczęciu prac przygi towawezycb, mających 
ua celu wprowadzenio podatku rd dochodów. Jak do
nosi «Goł. Moskwy* poszczególne rodzaje dochodów 
dzieli projekt ca 5 Kategoryi: docbodv z ziemi, nieru 
chmności miejski h, przedsiębiorstw bmdtown-nrzemy- 
słowych, kapitałów i pracy osobistej. Przy groma
dzeniu wiadomości, dotyczących dwóch ostatnich kate- 
*oryi nalozy brać nietylko dukiaracye osób zaintereso
wanych, ale także t zw. coznaki zewnętrzne*, to zna- 
czy:*wysokość opłacanego komornego, ilość sług i t. d.

0  łOdrodzeniowcy* postanowili głosować w 
Petersbnrgn na Kuźmina-Karawajewa, a nie na Kutte- 
ra, kandydata kadetów.

0  Ministerstwo komunikacji opracowało projekt 
reo'ganizac\i komitetów rejonowych. Koiupetencya 
komitetów na być rozsz.erzona. a tskże ma być zmie
niony skład osobisty komitetów. M»ją w nieb tr-ze 
stniczyć w przyszłości przedstawiciele zioinstw miej--co_ 
wycli, komitetów giełdowych i zjazdów Tinudlowo-pr/e 
myślowych. Komitety rejonowe n.oją dhać o powie' 
ksłońie'zdolności przewozowej kolei żelaznych, o buł 
dawanie nowych kolei, ulepszanie dróg wodnych i t. d.-

0  Sfery ńrżędowe postanowiły pozostawić kolom-', 
poselskim żńp-tną swobodę w organizowaniu przyjęcik, 
deputacyi augiels.kiej, klóra ma wkrótce ndwied/ić Ro- 
syę. Bliższo szczegóły przyjęcia ma opracować Cho- 
rnrikow w.spół z Timirisziewem.

0  W  r. 1910 prozydtnt Rady Państwa, Aki- 
rnnw, pobierać ma 2S,000 rb. ponsyi. Z posłów naj
więcej, ho po 20 ty?, rubli pobierać mają S^lskij, 
W itte i Aleksiejew. Minimum pensyi stanowi lO/OOrb., 
które pobierają między innymi Szipow, Pichno i inni. 
Ogóicm posłowie z nomioacyi kosztują przeszło półtora 
miliona, przy ogóluym budżecie Rady Państwa w kwo
cie 2,08ó tys. rb.

Zjazd polskich techników wiertniczych.
I-szy zjazd polskich techników w iertni

czych we Lwow.e, w którym wzięło udział 
przeszło stu  techników z Galicy! 1 z poza jej 
granio, rozpoczął się w sobotę ubiegłą zgro
madzeniem waluem związku iechnikó\rw iert- 
nlezych Zgromauzenie przyjęło spraw azda- 
nie z działalności związku w roku uh , poczem 
przeprowadzono dyskusję nad sprawami za
wodowemu. Po zgromadzeniu odbyło się ze
branie towarzyskie w sali hotelu Francu
skiego.

Obrady oficjalne zjazdu odbyły S1ę an ja 
następnego przed poład w sali Tow. politech
nicznego przy współudziale przedstawiciela 
wydziału krajowego, d-ra Wład. Jahla, oraz 
przedstawiciela rządu, p. Juk Mokrego, st. 
kom. górniczego.

Obrady zagaił p. Fr. Brugger, poczem 
nastąpił v:ybór prezydyum zjazdu.

Prezesami honorowymi zjazdu wybrani 
zostali pp.: Włud Jehl, Fe1. Łoziński, Jul.
Mokry i Leon Syroczyński. prezesem wy
brano p. Eug. Gorayskibgo, zastępcą jego p. 
Fr. kr. Zamoys-kiego

Z porządku dziennego nastąpiły refera 
ty, dotycząee kwestyi natury ogólnej, .nr»z 
ściśle fachowej, nad którymi przeprowadzo* 
no bardzo szczegółową uyskusyę. Obrady 
zakończyły się uchwaleniem rezolucji, stre 
szczających żądania, wyrażone przez refe
rentów, od którycn spełnienia zależy po 
części zdrowy rozwój przemyski naftowego.

Wieczorem odbył się bankiet w sali 
motelu George’a.

u r y e r e k .  O d e s k i .

□  Wystawa odeska obiecuje stać się 
zajmującą. T-wo ruskie żeglugi i handlu 
postanowiło zbudować obszeruv pawilon mor
ski wr kształcie kadłuba okrętu, w którym 
mają znajdować się próbki towarów, przewo
żonych przez statki T-wa, or»z wszelkie mo
dele statków i przyrządy, ruająco związek z 
żeglugą morską, z ratownictwem i t. d

Dla zaznajomienia publiczności ze spor
tem morskim, od placu wystuwy na brzeg 
morza ma prowadzić kolej wisząca, ro już 
będzie stan»wić great attraction  i rozrywkę. 
Na brzegu morza urządzoną zostanie mała 
przystań, a sDecyalne szalupy parowe, yach- 
ty, baclki 1 łódki przewozić będą chętnych 
spaceru po morzu na mniejszą, lub większą 
odległość — do różnych punktów zalokt o- 
deskiei, tak więc za parę zmtych można 
będzie doznać wszęlkirb uciech i dolegliwo
ści podróży morskiej—zwiedzić dużo okręty, 
latarnię morską, zapoznać się z życiem por
tu odeskiego, ładowaniem statków i t. d.

Prócz tego, zwiedzający wystawę, za 
opłatą umiarkowaną, po cenach zniżonych, 
będą mogli zwiedzać sąsiednie miasta nad
morskie, więc śladami Mickiewicza idąc, po
dróżować do Krymu, Konstantynopola, albo 
śladami Slowack ego, do Ziemi ŚwięŁj, Bey- 
ruthu. Aleksandryi i Kairu.

Dnia 14 września założono kamień wę
gielny przyszłej wrystawy; protektorat rad  
nią, jak wiadomo, objął*Wielki Książę A le 
ksander Michsjłowicz.

□  Jubileusz prawnika. Dnia 15 wrze
śnia ś*vięc,i jubileusz 35-Ietniej pracy zawo
dowej i naukowej członek izby sądowej ode- 
s.kiej nasz rodak, Atanazy Bardzki. Po u- 
Keńczeniu uniw ersjteiu warszawskiego w r. 
18 7 4  jubilat pracował, jako aplikant przy 
trybunale warszawskim, zaś następnie w ró
żnych instytucyach sądowych w Cesarstwie, 
czas jakiś, jako adwokat przysięgły. Jako 
autov szeregu cennych studyów prawniczych, 
jako to: „O upadłości", „O odpowiedzialności 
sądowej urzędników", „O windyka-y.i rucho
mość.", szanowny jubilat je s t osobą powszo- 
chme znaną.

Jako sędzia, człowiek, odznacza się-nie
zwykle prawym charakterem, niepodległością 
sądu i niezwykłą intuicyą, oraz delikatm ścią 
Ula tych zalet p. Bardzki, irim o krótkiego 
pobytu w Odesie, zjednał sobie życzliwość 
ogólną i szacunek.

□  cDIrlgeable* napowietrzny jaknuy widziano 
kursując.’' nad 0.)**są w nocy d. 11 wrześoia. Ponie
waż szczegóły podeją żegi»r'.o, więc wiadomość tę, być 
Hieże, dałoby się za.mżyć do jedne i kategoryi z o n o n e -  
ścianr o wężu imoskia..

]Hlały fejteton.
N ie wywołuj wilka z la*u...
Stare mówi uaai przysłowie.
Gdy kto kichnie, wonczas, nri c i”, 
Możesz wyrzec s«e: - n a  zdrów eL

Podobno ja, pisząc przed paru dniam ' 
u możliwości „niespodzianek" w czasie wy 
borów... powiedziałem, swoje „na zdrowie"... 
przed czasem...

Ale, ponieważ okazało się. na czwar - 
kowem zebraniu przpdwyborczem że iniałtm  
lacyę...

Ponieważ „kichmęcie" istotnie nastą
piło i wywołało debaty „milczące*.

Więc: —
Albo ja jestem nader przewidujący...
Albo fakt „kataru*,  który  yawsze po

woduje kii lisięciu, jest izeczą pewną i nie 
dająca się zaprz-mzjć.

Proszę wybierać...
Co do mojej przenikliwości, to ja  z niej 

kwituję... Nie sztuka w dzisiejszych czasach 
być przenikliwym... Boć me łatwo lisa zła
pać, kiedy gu ju t charty goniły ..

A co do kataru...
To musimy przyjść do wniosku, że 

środki lecznicze są, ale... nie w naszym 
ręku...

Wszak „Kijewlanin" stanowczo zdecy
dował, że: „jeżeli wybierzecie polaka, będzie
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HENRYK SIENKIEW ICZ.

Wiry.
W  duszy żywił nedzieję, że nie wyjeżdża 

z Jastrzębia na długo, i obiecywał sobie rychło 
wrócić, a obiecywał z taką mocą, z jaką czło
wiek pragnie szczęścia. Jednakże czasy były 
tak  dziwne, tak niepewne i tyle mogło zajść 
wypadków, których niepodobna było prze
widzieć, Iż mimowoll rodziła mu się w ser
cu ob^wa, jffki obrót wezmą bieżące zdarze
nia, jaka będzie przyszłość kraju i co, za 
rok lub dwa, s ta rie  się z tym  Jastrzębiem, 
który stał mu się teraz istotnie drogi, albo
wiem tu  otworzyły się przed nim te drzwi, 
za któremi ujrzał wielką jasność szczęścia. 
Miłość potrzebuje gniazda, jak ptak. Otóż 
Krzycki wprost nie umiał sobie wyobrazić 
swojej jasnowłosej panny i siebie, gdziein
dziej, jak  w Jastrzębia. Ale za to serce po
czynało mu bić ze zdwojoną silą, gdy, spo
glądając na nią, puszczał wodze marzeniom 
i wyobrażał sobie, że może za rok, albo i 
prędzej, będzie siedziała na tej samej we
randzie, jako pani lego domu i jako jego 
żona. Wówczas zwracał się ku niej i zapy 
tywał ją  duazą i oczyma: „Czy ty odgadu
jesz i odczuwasz moje myśli?" Ale ona, 
może dlatego, że krępowała ją obecność ty
lu świadków, nie odpowiadała na jego spoj
rzenia, siedząc, jakby w zamyśleniu i wo
dząc wzrokiem za jaskółkami, które kręciły 
się chybko i wysoko nad drzewami ogrodu 
i nad stawem. Krzyckiego, gdy na nią te

raz spoglądał, przejęło jakby podziwem pew
ne przeciwieństwo między jej dorodną po 
stacią, silnemi ramionami i wypukłą pier 
sią,; a drobną dziewczęcą twarzą. Ale wi
dział w tem tylko nowy urok i nowe ponę
ty, pod którvch mocą przelatywała chwilami 
przez jego miłość piekąca żądza, podobna 
prawie do bólu i tłumiąca oddech w pier
siach.

Tymczasem słońce zniżyło się znacz
nie, poczęło się kąpać w rozplonionych zo
rzach wieczornych. Ze skoszonych świeżo 
trawników dochodził mocny zapach przy- 
grzanych przez dzienny upał kopek siana. 
Wszelako powietrze stało się pod wieczór 
rzeźwiejsze, albowiem od olszyn, okalają 
cych staw, dolatywało od czasu do czasu 
chłodne tchnienie, tak jednak slabc i lek
kie, że nawet liście nie poruszały się na 
drzewach. Jaskółki zataczały kręgi coraz 
wyżej nad zarumienioną roztoczą stawu. Na 
wysokiej topoli z uciętym wierzchołkiem 
klekotał w gnieździe bocian, to przechyla
jąc  głowę w tył, to spuszczając ją w dół, 
jakby się kłaniał zcckodzącemu słońcu lub 
odprawiał wieczorne nieszpory.

— Zagram i ja co na pożegnanie Ja
strzębiowi — ozwała się nagle panna Ma
rynia.

— Ach, kochane stworzenie! — rzekł 
Groński: może pójść po pulpit i nuty?

— Nie. Będę grała z pamięci. *
I to rzekłszy — oddała pannie Anney 

album z widokami Jastrzębia,—a sama po
biegła na górę i niebawem wróciła ze skrzyp
cami. Przez chwilę trzymała je oparte o 
ramię i, podnosząc w górę oczy, namyślała 
się, co wybrać — i wybrała: „Ich grolie 
nicht" SchumaLna. Rozlewne tony napełniły 
ciszę ogrodową Poczęły śpiewać, marzyć, 
tęsknić i płakać, kołysać się, uciszać i śnić,

a z n.emi czyniły Ło samo dusze ludzkie. 
Smutek stawał się smutniejszym, tęsknota 
mocniej tęskniącą, miłość rzewniej i głębiej 
rozkochaną. A „Bóstewko" grało wciąż, — 
białe w swej muślinowej sukni — spokojne 
z zamyślonemi oczyma, żagubionemi gdzieś 
w nieskończonej dali, niepokalane i jakby 
wniebowzięte przez muzykę i własną grę. 
Grońskiemu wydawato się że ma ppzed sobą 
jakowąś lilię mistyczcą—i rozpoczął do niej 
w duszy jakby litanię, w której każde sło
wo było uwielbieniem małej skrzypaczki za 
to, że g ra i że wzbudziła w nim miłość, 
tak pozbawioną nawet najdrobniejszego py
łu ziemi, jakby była nie dziewczyna, złożo
ną z krwi i ciała, ale naprawdę jakąś lilią 
mistyczną.

A ona tymczasem przestała grać i 
zwiesiła rękę ze skrzypcami wzdłuż sukni. 
NikL jej nie dziękował, nikt nie ozwał się 
ani słowem, albowiem wszyscy słuchali w 
dahzym  ciągu tej muzyki, Która, jak echo 
g ra k  jeszcze w nich samych. Pani Chocka 
przysunęła się mimowoli do Grońskiego, 
jakby pociągnęło ich ku sobie Wspólne u- 
wielbienie dla Ukochanej dziewczyny. W 
oczach pani Krzyękiej zabłysły tsiy, na które 
złożyły się i Wywołane urokiem muzyki 
wspommema lat dawnych, i ol^ącne cierpie
nia, i św.eży niepokój o syna i niepewność 
przyszlośń. Panna Anney siedziała w za
dumie, podtrzymując bezwiednie młędzy ko
lanami album, który w czasie gry Maryni 
wysunął się z jej rąk — a przez otwarte 
drzwi, w zamroczonej już głębi salonu, wi
dać było jakąś niewyraźną postać niewieś
cią, Która widocznie przysłuchiwała się tak
że muzyce. f

Nieco sijnjejszy pow iej, który zawiał od 
olszyn, zbudzH wszystkich jakby z pół- snu. 
Wówczas pani Krzycka zwróciła'feię do syna.

— Od stawu idzie chłód. Możebyś wró
cił do pokoju?

— Nie—odpowiedział—tak mb dobrze, 
jak  dawno nie bjvło.

I począł .upewniać ją, że nie czuje żad
nych dreszczów, a następnie odwoływać się 
Jo doktora, który, ukołysany muzyką, nie- 
odrazu zrozumiał, o co idzie.

— Czy Władzio może zostać?—zapyla
ła pani Krzycka.

— Może, może, tylko, jak  słońce zaj
dzie, trzeba się lepiej okryć.

Następnie spojrzał na zegarek i dodah
— A na mnie czas jechać; ale ja  mam 

tak mało podobnych wieczorów, że okrut
nie mi niesporo. Bóg widzi, jak nie- 
sporo!

I jął trzeć dłonią swoje spracowane 
czoło. Puni Krzycka i Władysław zapowie
dzieli mu na to, iż za nic nie pusze są go 
przed kolacyą. Szremski spojrzał powtórnie 
na zegarek, ale, zanim zdążył, im odpowie
dzieć, na werandzie ukazała się ta same po
stać niewieścia, która poprzednio słuchała 
muzyki z głębi pokoju—lecz tym razem z 
dworna pledami na ramieniu.

— To ty, Połciu, — rzekła panna An
ney;—ach, jakaś ty rozumna!

A panna Połcia poczęła okrywać W ła
dysława pledem: Okryła mu jednym  ra 
miona, drogim nogi, — przyczein klękła i 
pochylna się tak, że jej piersi wsparły się 
na chwilę o kolana Krzyckiego

— Dziękuję, panienko, dziękuję!—pow
tarzał nieco zmieszany.

Ona zaś spojrzała ma przelotnie w o- 
czy, a następnie odeszła bez słowa.

— Ale ja zabiałem pani pledy? — 
ozwał się Władysław, zwracając się do pan
ny Anney.

— Nic nie szkodzi, ja jestem ciepło

ubrana. Tylko niech pan uważa, żeby zia- 
nione ramię było dobrze okryte.

I, zbliżywszy się ku niemu, poczęła za
suwać lekko i starannie róg pleda między 
poręcz krzesła i jego ramie

— Nie urażam pana?—spytała.
— Nie, nie, Jak  ja  mam dziękować!?
I patizył na nią tak  rozkochaocmi o-

czynią, że pani Krr.yckiej po raz pierwszy 
przyszło r a  myśl, iż je st w tem może ciś 
więcej, niż wdzięczność.

Gpojrzała rrz  i drugi na delikatną 
twai*z pani Otockiej i westchnęła, a serce 
ścisnęło się jej obawą, niepokojem i żalem. 
To był jej ideał dla syna, to ukryte marze
nie. Polubiła wprawdzie z całej duszy mło
dą angielkę i, gdyby w jej żyłach nie k rą
żyła obca krew, nie miałaby jej nic do za
rzucenia, ale jednakże pierwsze to przelotne 
podejrzenie, że ów gmach, który, od chwili 
zbliżenia się z panią Otocką, budowała w 
duszy, może fu iąć, było jej n iem icr. i i 
przykre Przca chwilę uczuła jakby niechęć 
do panny Anney. Postanowiła też przyglą
dać się od tej pory obojgu baczniej—-i roz- 
mósvić się z Grońskim.

Lecz dalszy ciąg wieczora przywrócił 
jej otuchę, gdy bowiem towarzystwo przeszło 
do salonu, wydało jej się po pewnym cza
sie, że to, co widziała na werandzie, było 
złudzeniem. Jakoż istotnie dzień ten nie za
kończył się dla Władysława i panny Anney 
tak pogodnie, jak to zapowiadał zachód 
słońca.

(D. c. n.).
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— źK  jeżeli wjblerzecie rosyanina, będzie 
t.kże — źle; bo rtnyanin wybrany przez 
was—to „żaden rosyanin*.

Jest to więc poniekąd sui gmeris kwa
dratura koł-J, którą atoli „K ijewim n* roz
strzyga z nie łychaną łatw ością.'

Oto owo rozwiązanie:
„Prawa nadane polakom o tyle tylko 

nie są dla „Kijew Unina* i jego zwolenni
ków nit-pożądane, o ile polacy nie korzysta
ją  z nich zcpła*...

A le .. .  s k o j z y - t a l i . . .
Wj brali hr. Bobry ńskiego...
Naturalnie „Kijewlanin“ uzna to za 

niebezpieczną polską... intrygę; tern bardziej 
że przecie tym polakom nie pozwalono na 
zebraniu przed wy borczem po polsku deba
tować..

Powinni więc byli wyjść z równo
wagi...

I n ie  w y s z l i . . .
Czy „Kijewlanin* będzie rad z tćgo?

Czarny Jegomość.

KRONI KA.
K » I f  r d » r « J k.

Dziś 19 (2) J a n u a r y u s z a  B M. 
Jutio 20 8 > Eustacliiusza.

Wscb^d iłudcu Bodz. 0 m. 62 
Zachód 4ljac» godz 5 o . 30 
Długość dnia godz. i i  m. 34.

— Echa zebrar.ia przedwyborczego. Do
w iadujm y się. że 40 wyborców polaków do 
Rady Państwa, którzy brali udział w polskiem 
zebraniu pr o.iwyborczem w „Ogniwie* d. 17 
b. m., zaniosło do ser atu protest przeciw 
zakazowi gubernatora Giersa mówienia na 
zebrania powyższem po polsku.

—  Z Towarzystwa dobroczynności. Z 
powodu roczaioy założenia kijowskiego R.-K. 
Towarzystwa dobroczynności odbędzie się 
jutro w niedzielę d. 20 września o godz. 9 
G rana  w kościele parafialnym nabożeństwo, 
na które zarząd Tow. zaprasza panie kura- 
iorki., pp. kuratorów i wszystkich członków 
T- warzystwa. Mszę świętą odprawi proboszcz 
kijo vski, ks». kanonik K. Stawiński przed 
ouarztni Matki Bo kiej.

— W poniedziałek do. 21 b. m. o godz 
12- -j w południe o ibędzie się zebranie pań 
knratorek i panów kuratorów Towarzystwa. 
Te^oż dnia o godz. S ej wieczorem odbędzie 
się zebranie zarządu.

—■ Otwarcia lokalu P. T. 6. Przypomi
namy cłonkom  P. T.. G., że w sobotę dnia 
19 września o godzinie 9 wieczorem odbę
dzie tlę  uroczystość utwarc’8 nowego lokalu 
Towarzystwa. Kreszezalyk Nr. 28 róg Pro- 
reznej.

Po uroczystości odbędzie się wieczerza 
składkowa i życzących wz.ąć udział w ta 
kowej uprasza się o zawiadomienie gospo
darza lokalu do godziny 8-ej wieczorem w 
piąt k d. 18 go.

— Przyjęcie studentów Wczoraj rek
tor zhliczył w pocztt studentów uniwersyte
tu  20 osób, które w swoim czasie złożyły 
podania o przyjęcie, lecz, nie mając świa- 
d ciwa pnw&iuyśiności, nie mogli oyć prry- 
jęci w s erpniu.

—  Opłata za przechowanie przesyłek. 
TN-tczelnik gubernii przedstawił g e m rJ g u -
btrnatorowi kijowskiemu prośbę kupców ki- 
j-tw-kich w sprawie zniesienia opłat za prze
chowanie w kijowskiem biurze pocziowera 
przesyłek międzynarodowych. Według o- 
pinii guDermitora towarzystwo kupców nie 
przedstawiło żadnych dowodów uciążliwości 
tych opłat.

— „Glos Katolicki1'. Wyszedł z druku 
NŁ 18 dwutygodnika „Głos Katolicki* i za
wiera: 1) Zisadniczy błąd biologii matarya- 
listycznej. 2) Sikice literackie. 3 ) Chrze
ścijaństwo a przedstawiciele nowoczesnej 
wiedzy przyrodniczej. -±) List Jego Świąto
bliwości Papieża Puisa X go do sułtana Ma
hometa V-go. 5) Prasa polska. 6) Z prasy 
rosyj<kicj. 7) Pokło-de błędów, uprzedzeń i 
niedokładności. 8) Ruch katoFcki. 9) Wy
prawa do Lourdes. 10) Z ru ‘*hu obcych wy
znań. 11) Miscelanea. 12) Wiadomości o- 
sobiste. 1 3 ) Religijność Juliusza Słowackiego.

— Statystyka cholery. Wczoraj na cho
lerę azyatycką zachorowała 1 osoba. W y
padek ten został stwierdzony analizą bakte- 
ryologiczną. Ogółem od początku epidemii 
w Kij o wie zachorowało na cholerę 46 osób, 
zmarło l a .

— ZABITY PRZEZ POCIĄG. Na stacyi Ki
jów pierwszy wprost starego dworca zabity został przez 
pociąg J»S 16 szeregowiec 5 bateryi 31 brvgady artyle- 
ryi którego nazwiska dotąd nic r y,»śaioei

— NIEZAPŁACONE UBRANIE.' Na szosie 
llrz ^lcicj zaaresztowauo onegdaj Da żądanie krawca 
A. Polanowa Andrzeja K., który paradował w nieza- 
płaooiiem jeszcze obraniu od Polakowt

— KRADZIEŻE. Z pracowni krawców D 
Khdnic.kipgo i P. Ciorniawskiego przy ul. Wwiedeń- 
skiej Ns 39 skradziono trzy maszyny do szycia i mate- 
ryały na sninę rb. 700 rb.

— Nn ul. Moskiewskiej T. Fedorczence skra 
dziońo rower, pozostawiony bez dozoru.

— W domu Ns 12 przy ul. Twerskiej okradzio
no mioszkanie A. Borowickicgo

— W domu Al 9 przy ul. Strzeleckiej schwyta
no na kradzieży złodzieja Kuźrnę Ponic2kowa.

— W riornn A5 10 p-zy ul. Mikołajów,kiej zła
pano na kradzieży drutów elektrycznych O  Kostienkę.

— RABUNEK W piwiarni w domu Nr 65 
przy Ilibikowskim-Bulwarze rabusie jacyś zerwali z 
p. Lewickiego i N Stepauowa ubranie i uciekli 
z niemi.

— OSZUSTWO. Przed paru diK m i w sklopie 
tławatnym tlzaaka Szwarcmana* Bornch Gudis nabrał 
n t kartkę 3. Borodian kiego różnych towarów na sninę 
288 rb. Wkrótce się jednak okazało, że kartka B-ga 
była sfałszowaną i skradzione towary znaleziono za-.ta- 
wioue w lombardzie. Gudis ziołat zemknąć.

— DESPEtłACKI KRQK. Wczoraj z mostu 
łańcu howego r/u .il sic do Dniepru b. urzędnik kol. 
Poł.-Zaob. J. Drabt-j. Zruważył tu niezwłocznie straż
nik mostowy i wraz ze stójkowym wyratowali despe
rata. Ciężkie warunki materyalne pu utracie miejsca 
skłoniły 1 ). do tego rozpaczliw-go kroka

-■ OGLĘDZINY SA NITA RN E. W cią g u  mio 
siąca sierpuia uolieya miejsca dokonda 1,253 oględzin 
sanitarnych różnych posesyi, oraz 412 oględzin restan- 
racyi, traatyerui, jadłodajni i in. Ogółem spisano 235 
prolukuiów.

— ZERWANIE ROBOT. W dniu wczorajszym 
na mocy rozporządzenia zarządu miejskiego polieya 
zawiesiła roboty dokonywane przez towarzystwo tram
waj twe na rogu ul. W.-Włodzimierskiej i W. Podwal- 
uej. Roboty te prowadzone były bez pozwolenia za
rządu miej->kiego. 0  samowolnom prowadzeniu robót 
policja sporządziła protokół dla pociągnięcia towsrzy- 
siwa tramwaiowego do odpowiedzialności.

— W OBAWIE KATASTROFY. W domu 
Nr 14 przy ul. Prorezuej należącym do Micblina za
rysowała się frontowa ściana ut 3-ciem pię.rze. W ro
ku bieżącym przeprowadzono gruntowną restauracyę

wspomnianego domu, eo prawdopodobnie wywołało z* 
rysowanie się ściany. Wobec niebezpieczeństwa, ja- 
kio zagrażać może całemu domowi zarysowanie się mu
rów, "wszystkich lokatorów powiadomiono o tern, ra 
dząc, aby możliwie jakuajprędzej upuścili zajmowane 
mieszkanie. W dniu dr.i.siejszym miejska komisya bu
dowlana dokona oględzin tego domu.

Z SĄDÓW.
Najjud zbrojny.

Wczoraj IV wydział kij iwskiego sadu okręgowe
go przy udziale sędziów przysięgłych rozpatrywał spra
wę Dymitra Bracejki, oskarżonego o uapad zbrojny na 
Marka Osinaka i Dymitra Carikn.

Rzecz miała się, juk następujk.'
Dnia 9 awietnia 1907 roku o godzinie 10-ej w ie

czorem dwaj pełnomocnicy towarzystwa przesipdlrńczn- 
go Osrnak i Carik podchodzili plantem do stacyi Ki
jów II. Wtem z tyłu napadło na nich kilku łudzi 
uzbrojonych w rewolwery i nożo i groźbami zmusili 
przerażonych tą napaścią do wydania sobie 290 ruhli 
przeznaczanych na kupno biletów kolejowych dla prze
siedleńców. Osmak i Carik prrybylj * na siacyę i za
alarmowali żandarmeryę. Wysłano natyibm'ast pogoń, 
która zdołała zatrzymać tylko Dymitra Biacejkę; pozo
stali wymknęli się pol.cyi i dotąd pie udało się ich 
odszukać.

Po wysłuchaniu sprawy sąd przysięgłych uznał 
oskarżonego winnym, lecz zasługującym na względność. 
Na zasadzie takiego weraykiu Bracejko zos’al skazany 
na trzy lata rot areszuuckich z pozbawieniem praw

Zubójstwo.
16 maja r. b. w Jesie w pobliżu eskitu Feofania*, 

należącego do klasztoru Michałuwskiogo kdku cLłopców 
w.ejskii h zrywato gałęzie dla przyozdobienia niemi mie- 
szrnó pr2y nadchodzącem święcie Świętej Trójcy. Na 
to nadszedł strażnik miejscowy Daniel Szczerbiua 
Clił pcy uciekli, oprócz jedn go Wasylu Poznicbarenki 
z sąsiedniej wsi Pirogowa. Strażnik pochwycił go 2a 
u-’bo i poczęstował parę razy kolbą, poezem puścił zo 
słowami: czn.ykaj co prędzej*. Gdy chłopiec rzucił się 
do ucieczki, Szczerbina wycelował w n;ego, huknął 
strzał i uciekający padl na miejscu. N a napytanie 
przy biegłej na wystrzał włośe.ianki Pogrebne], kto go 
zastrzelił, Szczorb-na odpowiedział: «ja gn zastrzel dem, 
żeby więcej nie kradł gs)ęz'». Na-tępnie poszedł do 
miejscowego uriadnisa po)i-jjnego fiock iego—Sieniuto- 
wicza r zawiadomił go o tern, co zaszło; dodał przy tem, 
że chłop y uciekali prz-d uim, chcąc icb przestraszyć, 
postandwił wyst.zehć w powietrze; przy podnoszeniu 
kurek wyślizgnął mu d ę z palców, rozległ sl^ strzał, 
który wypadkowo irafil uciekającego Pozuichireuk.\

Wczoraj sprawę Szczerbiny rozpatrywała kijow
ska izbu sądowa przy udziale przedstawi ie)i sttnów.

Oskarżony nie przyznał się do winy, powtarzając 
objaśnienie, jakie dał zaraz po zabójstwie uriadnikowi.

Bronił go adw. przys. Krupnow.
Po dość długiej naradzie izba skazała Szczerbinę 

na pozbawienie szczególniejszych iruw i przywilejów 
i 2 lula i G miesięcy rot aresztancki :h.

TEATR I MUZYKA.
W połowie października w tealrze Kramskiego 

odbędzie się kilka przedstawień trupy Komisarewskiej, 
pnezom wysląpi tr>y razy jedna z tngiczpk japońskich. 
W zimie zaś projektowany just przyjazd farsy polskiej.

Djrekcya występującej w teatrze B rgonier ttu- 
py KrucBiiina prosi nas o podanie do ogólnej wiado
mości, że kurator okręgu naukowego na prośbę p. Kru- 
cziniua zezwolił wychowań om średnich zakładów nan- 
kowych na u.zęsz- zanie ao teatru Bergouier na prztd. 
btawąipia odpo.w iędnitgo repertuaru.

Ą .■ -----------------

KROritKA f o l s k a .

— Prztuleslenle zwłok Kazimierza Promyka We 
środę z rana po odprawionym przez ks. rektora Szmur- 
lę nabołeństwie w kościele powązkowskim, odbyło się 
przeniesienie zwłok ś p. Konrada Prószyńskiego (Ka
zimierza Promyka) z grobu rodziny Korzonów do gro- 
hu własnego. Równocześnie ks. Szmurło dokonał "po
święcenia pomnika na grobie przedwcześnie zgaJego  
krzewiciela oświaty ludowej.

Pomnik z czarnego granitu szwedzkiego ozdobio
ny j&st popl rsiiu 1 zmarBgo, pod k 'órem .. widnieje na
pis: *S., p. K oó»d Prószyński (Kazimierz Piainyk), pi
sarz «Ur. lety Świątecznej*, ur w Al ńskn L'tewsk m 
Jo. 19 lutegc 1851 r., zm w Warszawie dn 8 lipca 
19.)8 r.». Bod napisem, po lewej eiroo'*, widnieje po
stać chłopa w su&inauie, czytającego <Gazotę św iąte
czną*.

Ceremonii przeniesienia zwłok, oprócz rodziny, 
asystowało liczne grono przyjaciół i znajomych nieod
żałowanej paiuięct pisarza.

— Wystawa przemysłowa w Poznaniu. W tych 
dniach odbyła się w ratu-zu poznańskim pod przewod
nictwem nadbnrmistrza dr a Wilmsa z ud dałem zastęp
ców władz państwowych i miejskich, radców i deputo
wanych Elfa sta, przemysłowców i t. d. konferoneya co 
do projektu urządzenia w Poznaniu powszeebue; wy-, 
suw y 4>rz uuysldwej w r. 1911 lub 1912.

Udział w wystawie mają wziąć nietyiko prowin- 
cye wschodu,e, lecz całe Niemcy. Przed kilku miesią
cami rozesłajo kwestyonaryusze do większych tirm uie- 
tyluo-w piowincyach wschodnich, lecz i w Niemczech 
zachodnich, a najznaczniejsze z nich, pomiędzy innymi 
także K^upp z E-sen, oświadczyły golowośc d, wzięcia 
udziału w wystawie. Pozyskano takżo dużo f,im dla 
wystawy Poznańskiej, któro wyślą swe wyroby ua wy
stawę w Olsztynie w roku 1910. Komitet przedewszy- 
stkieui lĘzy na znaczny udział przemysłu tkackiego 
Niomiec środkowych i zachodnich, przemysłu żelazne
go i t. p.

— Kara prasowa. Na mocy rozporządzenia ge- 
nerał-gubernatora warszawsk.ego redakrya «Bluszc«u* 
skazana została na korę w sumi« rb. 500 za artykuł 
poświęc-ny pamięci Juliusza Słowackiego, wydruito.va 
uy w Nr. 906 tegoż pisma.

— <Kw>artal.iik litewski, wydawnictwo poświę
cone zabytkuin przeszłości, dziejom, kiajoznawstwu i 
ludozuawstwir, Litwy Białorusi oraz Infiant*. Taki 
tytuł nosić mu wydawnictwo illustrowane, które pow
staje od- Nowego Roku w Petersburgu. Treść i zads- 
nia pis<ąa uwydatnia sam tytuł. Wspólpracownictwo 
obiecał aUż cały szereg znanych w krajL naszym pisa
rzy z Orzeszkową na czele.

R idakturom i wydawcą kwartalnika będzie zna
ny litnrai p j  iq Obst. S*ms osoba młodego kierowni
ka budzi zaeiekawionie. Svn niemca i jmlki do dwóch 
niejako kultur należy. Ojoiec jego był założycielem  
i redaktorem znanego muzeom etnograficznego w Lip
sku. Tam tez j w języku uiemieckim rozpoczął swą 
działslnosi- l'teracką p_ Jan Obst. Po śmierci ojca 
przeniósł s on w rodzinne strony matki, na Inflanty 
polskie, gdzje ma obecnie swą posiadłość ziemską. 
Działalność literacką w języku polskim rozpoczął w 
petersburskim cK-aju*. w którym prowadził dział lite
racki, pracując nad dziejami sztuk* i kultury. Po nad
to jest koiejpondeutem wielu pism polskich w War
szawie i za kordonem. Obecnie p. Obst przybył na dni 
kilka do Wilna i zatrzymał się w Grand Hotelu dla 
zawiązania stosunków z miejscowymi pracownikami 
pióra.

— S. p Józef Szyszko. Przejj pi.ru dniami 
zmarł w Petersburgu jedeu z wybiin.ojszjrt h przedsta
wicieli tamtejszej kolonii polskiej, ś. p. Józef Szyszło. 
Rodem ze Swięcian, wychowanie; instytutu technolo
gicznego, od la’ trzydziestu zamieszkał w Petersburgu, 
biorąc przez cały ten czas żywy udział w życiu polakiem 
nal Newą. Od początku założenia cKrąm*. był jego 
współpracownikiem, prowadząc jeduocześme interesy 
żeglugi m>edzy Petersburgiem a Kronsz*adem. Zmarł 
w wieku 57 lat

— Obohód Słowackiego w Cbu binie. W  dniu 
5 września, jaz donosi rosyjsl i dzimuik cbarbiński 
wNowa Zi;ń», odbył się w Charbinie uroczy-ty obchód 
ku czci Słowackiego, ur-ąd; cny przez miejscową kolo
nię polską. cObohód — pisze *Now. Żizń* — zjedno
czył całą kolonię polską, publiczność szczelnie z “pełni
ła ślicznie udekorowaną salę cGospody Polskicjs.

Uroczystość zaczęł- się o gtdz, 1  ej po południu 
odczytem życiu Słowackiego, wy ułoszonyi przez pania 
Dobrowulską. Później mówił d-r Grabowski o twórczo
ści wielkiogo poety, a p. Kulikowski deklamowi I wy
jątki z poematów Słowackiego. Wieczorem grono ama
torów odegrało cMazrpę*. Sztuka podobno udała się 
znakomici**.

cNowaja Źrń» przytacza przy tej sposobności, 
krótki zycior\s Słowackiego i treść odegranego przez 
amatorów dramatu, dodając, że «Dzien Słowackiego* 
udał się świetnie. Kolonia polska w Charbinie nie ma 
powodu do wstydzenia się przed całą kulturalną Polską 
i przed swymi współbraćmi w Maudżuryi*.

• ~  aPrawle wyboru recyan do Rady Państwa. 
«Gojiec W ileńiki* otrzymuje list następującej treści: 

Szanowny P-uAe Redaktorz :I
Dowiaduję sięń że b. poseł do Rady Państu*  

z gul mińskiej, p. Edward Woyniłłowicz w przemó
wieniu na przedwyborczem zebramu ziemian gu1* a iń

skiej powoływał się na,uchwałę, zaoadła w łófilnie, na 
żebranin posłów pclakósy z Litwy i Riui do Dumy 
i Rady Puństwa i ima! się wyrazić, że ov a uchwala 
podzielpjąca jego poglądy na sprawę wyborów .f 9 gu 
bern a li zachudni'h Dyla jednogłośną. 'Jeśli tak było 
istotnie, jik  mi powiadają, to mus^ę skonstatować, że 
dwóch poęłów, jeden du Dumy, a drugi do Radu P ań
stwa, byli innego zdania i obaj wręczyli przewodniczą
cemu, p. Stanisławowi Hor .ntluw i vo tum  separa tum  
Posłem do Rady Państwa był niżej podpisany, który 
cazuaezył swoje zapatrywanie, wręcz przeciwne zapatry
waniu kolegów.

Racz przyjąć Sz. Redaktorze, wyrazy mego sza
cunku i powaiama

Stanisław Łopaclńskl.
Sarja 14(27) września 1909 r.

0 F l A R Y .
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Na kościół pod wezwaniem ów. Mikołaja w 
Ki]ow'e. Do komitetu .budowy nowego koąoiola ,ul. 
Prorezna Nr. 13j od dnia 4-go września do duia 18 
września r. b. wpłynęły ofiary następujące: Pcni Kon
stancja Jahimowska—parę kandelabrów Fr_Zeto»skich. 
P. A. J ,na ołtarz Alatki Boskiej) 3 rb, i (na ołtarz 
sw: Antoniego) 3 rh , razem 6 rb." la n i Cole«tyna Ma- 
uek—10  rb. Pani Faustyną Kunicka—2 obrazy do Ko
munii. Pani Franciszka Kozińska (na ołtarz Alatki 
Boskiej)—2 rh. Pp. Leonarda i Adolf Alarcińozycy 
(zamiast wieńca ua grób Ireny Marcińczyk) — 10 rb 
P. Lndwik Jenicz—100 rb. P Su>faa Jouicz. — 10 rb. 
Razem z poprzedniemi ofiarami 508,221 rb. 58 kop.

Prezes komitetu
L. Jankowski.

Na poszkodowaną w czasfo okradzenia przytnłkn 
(K oła kobiet polek* ochroniarke pannę K. X„ ua rę
ce p Czachórskiej złożył p. Franciszek Janisławski 
rh. 25.

Ostatnie wiadomości.
Zapewnienia Niemiec. Urzędowy „Suodeu- 

tsche Reicbscorrespondenz* oświadczn: Bez
zasadne są obawy francuskie, aby Niemcy 
odłączyły się od reszty mucerstw w spra
wie Maroka. Przeciwnie, Niemcy przesłały 
już do Madrytu odpowiedź przyjazną. Jeano- 
cześaie Niemcy rozpoczęły rokowania w Pa
ryżu, co znowu wywołało zwłokę w roz
strzygnięciu sprawy Niemcy zastrzegły so
bie tylko zbadanie dokumentów Obecność 
niemieckiego okrętu w Tangerze jest przy
padkowa i nie ma nic wspólnego z poli
tyką.

Z sejmu lwowskiego. N» posiedzeniu 
s jm u galicyjskiego rusini wywołali awan
turę w c*,asie rozpraw nad intorpelacyą po
sła Makucba w sprawie ukarania ks. Mar- 
tynowic.za w Sokalu grzywną 100 koron za 
to, że nie przeszkodził odśpiewaniu pieśni 
„Szcze ne umerła Ukraina * Posiedzenie 
przerwano z powodu braku kompletu. Sta 
rorusini usunęli się z sali sejmowej.

Spisek przeciw Kar&dżordżewiczom. Juk 
z Belgradu donoszą, wykryto tam  wielki 
spisek przeciw królowi Piotrowi i dynasty i 
Karadżordżewiczów. Na czele spisku stoi 
Ginczicz i wielu uficarów Spisek miał na 
celu wyDędzenie dynasty! Karadżordżewi- 
czów i powołanie na tron serbski ks. Con- 
naugbt.

Zwołanie parlamentu. „Union* d o n o s i ,  
że parlament wiedeński zwołany będzie 19 
albo 20 października. Bar. Bienerth porozu
mie się wprzód z przywódcami stronnictw, 
celem zapewnienia sesyi parlamentu spokoj
nego przebiegu.

Prowineyalny komitet wyborczy na W. 
Ks. Poznańskie ukonstytuował się, jak na
stępuje: prezesem zootał pan szambelan Ce
gielski, wiceprezesem ksiądz prałat W a
wrzyniak, sekretarzem p.. dr Krysiewicz, 
zastępcą sekretarze p. Jan Żóltow«ki z Cza- 
cza, skarbnikiem p, dyrektor Więckowski.

W dotychczasowym przeto składzie za
rządu prowineyainego komitetu wyborczego 
raszła zmiana tylko o tyle, że w miejsce p 
dr. Siułdrzynskiego, który w komitecie już 
nie zasiada, wybrano zastępcą sekretarza pa
na J  ta Żółtowskiego.

Uchwalono równoczesne, że zarząd ści
ślejszy, a micnowicie pn. Cegielski, ks. prał. 
Wawrzyniak, dr. Krysiewicz i dyr. Więc
kowski stanowią delegacyę prowincyalne- 
go komitetu do centralnego komitetu wy
borczego.

Dotąd wchodzili w skład komitetu cen
tralnego pp. Cegielski, dr. Krysiewicz, dyr. 
Więckowski i dr. Szułdrzyński.

Telegramy.
(Od korespondentów własnych).

Ziemstwo na Litwie i Rusi.
Petersburg. — Według projektowanej 

reformy ztemstwa na Litwie i Rusi, wybory 
do tej instytucyi dokonywano będą według 
kuryi narodowościowych. Obywatele ziem
scy zostaną podzieleni na dwie kurye — 
rosyjską i polską Liczba radnych zależna 
będzie od ilości gruntów Na naradę w spra
wie refarmy ziemstw zostaną zaproszeni: 
z aub. wołyńskiej p. Gumowski, z gub. kijow
skiej hr. Tyszkiewicz, z gub. podolskiej p. 
Franciszek Jaroszyński.

Petersburg.—Według nowego projektu 
ziemstwa stanowość ma być skasowaną, cen
zus zmniejszony o połowę. Za drobną je
dnostkę ziemską zostanie ^przyjętą gmina. 
30 miast, w tej liczbie Kijów będzie wyo
drębnionych w samodzielne jednostki ziem
skie.

Z ministerstwa skarbu.
Petersbui fi — Ministerstwo Mrarbu za

przecza wiadomości, podanej onegdaj przez 
„Now. Wrem.,“ iż ministerstwo to zamie 
rza w  r. b. wypuścić nową pożyczkę pre 
miową,

Nowy mini.ter handlu.
Petersburg. — Krążą uporczywe pogło

ski, iż Guczkow mianowany zo<t>.nie mini
strem handlu i przemysłu na miejsie ustę
pującego Tjmiraziew:..

Art  96.
Potsrsburg. — „Swiet* donosi, iż wy

jaśnienie do art. 96 zostało zredagowane 
przez Sacbonilinowa.

Odrodzeniowcy.
Petersburg. — Odrodzeniowiec Godlew

ski 77 rozmo wie ze współpracownikami pism 
twierdził, iż sta tu t partyi wspomina o kon- 
stytucyi za zgodą Stołypina.

Wizyta po;Iów w Serbii.
Petersburg.-4-Pr-ezydent Dumy Ohorr.ia- 

kow wi z z kilku posłami udaje się do Bel
gradu w październiku.

W sprawie Rojr.bota.
Petersburg—Umorzony n a  być proces, 

wytoczony przeciw Rejnbotowi o branie ła
pówek.

Różne.
Petersburg — Zarząd miejpki powiado

mił wyborców, iż przezroczyste koperty z 
kartkami wyborczemi stanowią powód lo 
un.ewaźnienia. wyborów.

Peter: burg.—Według pogłosek Dubro 
winowi odmówiono audyencyi w Jałcie:

Petersburg.—Guczkow oświadczył Sto- 
łypmowi, iż w komisyi kompromisowej w 
sprawie projektu wyznaniowego posłowie do 
Dumy zistosują się we wszystkich kwe- 
styach do żądań posłów do Rady państwa, 
prócz kwestyi przechodzenia na wyznania 
niechrześcijańskie.

Petersburg.—Senat odrzucił skargę ka
sacyjną redaktora Chiriakowa, skazanego na 
rok twierdzy.

Petersburg. — „Ruś*, pisząc o proce
sie w Bezdanach, komunikuje, że Fijałków 
ski zeznał, iż dla wydobycia zeznań torturo
wano go rc'pa]'>njm żelazem, co potwier 
dzili eksDerci.

Rzym. — Zmarła tu wdowa po Rubin 
sztejnie.

Petersburg.—Krążą tu uporczywe po- 
erłoski, iż Dubrowin znajduje się obecnie w 
Konstantynopolu.

(Od Jgencyi Petersburskie#).
Petersburg.— Gtówny sąd wojenny od 

rzucił skargę kasacyjną starszego lekarza 
lazaretu wojskowego w Elizawet^radzie, Ro- 
zowa, SKazanego przez czasowy sąd wojenny 
w Elizawetgradzie na l;> dni odwarhu za 
nieudzielenio w swoim czasie pomocy lekar
skiej choremu.

W ciągu doby ubiegłej zasłabło na cho- 
'erę 81 osób, zmarło 12, pozostało w szpita
lach 355.

Włodzimierz. — Otwarta została wysta
wa ogrodnicza i owocarska.

Petersburg — Z rozporządzenia admi- 
nistracyi zostały znowu zamknięte wszyst
kie przytułki joanickie. Dzieci ze wszyst
kich przytułków i internatów joanitów były 
zebrane na ul. Teriajewej, skąd ich odebra
no 113.

Zostały one rozlokowane po przytułkach 
towarzystw dobroczynnych Z 85 dzieci o- 
debranych poprzednio z przytułków joanic- 
kich, 5C> znalazło się znowu w rękach joa
nitów.

Przywódcy pociągnięci zostaną do od
powiedzialności.

Ty flis. — Ze stacyi „Baku* telegrpfu- 
ją , że dn 18 września zrana miała tutaj 
miejsce niebywała ulewa. Zalane wszystkie 
tory stacyjne. Dużo wagonów, naładowa
nych towarem, spadło z szyn do wody. Kil
ka składów towarowych zatopionych. Zmo
czone towary na znaczną sumę. Główny 
tor podmyty. Ruch pociągów wstrzymany. 
Z Tyflisu wysłana została specyalna korni- 
sya dla określenia stopnia uszkodzenia ła
dunków i strat skarbu.

Grodno. — Zaregestrowano dwa nowe 
wypadki podejrzanych zasłabnięć na rLolerę 
i dwa wypadki ś m i e r c i .   “............

Nowoczerkask. — Powróciła z obwodu 
imurskiego z geologiem Polonowym na cze
le ekspeoycya, która zbadała grunta w du- 
izeczu T y m a. Z b a d a n o  grunta na prze
strzeni 5 0 0  wiorst. Odkryto pokłady węgla 
kamiennego i gorące źródła siarczane, Zie
mia, zdaiua pod uprawę, trafiała się tylko 
na brygach  rzek w nieznacznej ilości.

Helsinp*ors. — Z irząd kasy hypotecz- 
nej m iast Finlandyi postanowił zaciągnąć 
n o w ą  pożyczkę w kwocie 8 mil. marek. Po
życzka będzie 41/',■*.

Tyfiis. — Ze stacyi „Sierowodzk* ko
lei Władykaukaskiej telegiafują, iż pociąg 
pośpieszny Ali 10 wykoleił się na przystanku 
Samaszkinsku, ja — Symowodskaja*. Wyko

lejenie nastąpiło wskutek umyślnego uszko
dzenia toru. 15-cie osób odniosło lekkie o- 
braienia ciała. Ruch pociągów towarowych 
uległ przerwie do dn. 20 września.

Kiszyniów.—W pow. orgiejewskbn zna
leziono skarb, składający się z 1 >/2 puda mo
net złotych.

Odesa. — W uniwersytecie nowmrosyi 
skim utworzony zostat oddział wszechrosyj- 
skiego nacyonaluego związku akademickiego 
studentów.

Kercz. — W czcaj zrana szal-.ła tu 
straszna burza. Niżej leżące dzielnice mia
sta zostały zatopione. W  osadzie Kapkanach 
piorun zabił 3 osoby.

Petersburg. —*Do Dumy Państwowej 
wniesiony został dodatkowy prelim inan m i
nisterstwa oświaty w sum.e D/g md. rubli. 
Ogólna więc suma 'wydatków ministerstwa 
oświaty oLreślona została w sumie 76 847,260 
rubli

Petersburg. — Przybył do Fetersburga 
nowy poseł duński, Skawenius.

Nowoczerkask— Członkowie eisp-idycyi 
do okręgu amurskiego przywieźli bogate ko- 
lekcye minerałów. Zebrany został bogaty 
materyał naukowy. Stwierdzono, że tunguzi 
korzystają z węrła miejscowego, którego po
kłady są znaczne. W arunki klimatyczne nie 
są sprzyjające.

W pobliżu stanicy UsU-Biełnkli twier- 
skiej zamordowano rodzinę tatarską, skła
dającej się z 5-oiu osób.

Baku. — W dn. 17 września wskutek 
szalonej ulewy zatopione zostały nieictóre 
ulice; woda zalała sutereny i składy mąki; 
ua niektórych ulicach rozmyty zoRtał tor 
tramwajowy. Straty znaczne. Utonęła kobie- 
tu. W  gimnazyum żeńskiem wskutek powo
dzi zawieszono wykłady.

Petersburg — W dn. 16 września roz
poczęła swe czynności utworzona z Najwyż
szego zezwolenia komisya mięazywydziało
wa utworzona dla rewizyi ustaw y o powin
ności wojsKowej.

Baku.—  Przybył tu parostatek „Skobe- 
lew“, na którym znajduje się zdetronizowa
ny szach perski. O godz. 2 parowiec od
płynął na pełne morze.

Londyn — Do „Tim is’u “ telegrafują z 
Teheranu: Donoszą o licznych rozbójnikach, 
którzy pojawili się na drogach pomiędzy Is- 
PŁhanem a Jezdem w Szyrazie. Rabus e 
teroryzują wsie. Wieśniacy uciekają do 
miast. Ustai handel i dowóz towarów. W 
Teheranie dokonano szeregu ważnych aresG 
towań, jak  przypuszczają ze względów poli
tycznych,

G I Z Ł S *  Z B O Ż O W A .

(Telegram specjalny).
Petersburg—Na giełdzie Kałasznikowa usposp- 

bienio z pszenicą stałe z pozoHatemi zbożami spokoj
ne. P.izonica 1 rb. 14 kop., żyto w nat. 113/12) zo'ł. 
92—95 kop., owies wyborowy 71—73 k., zwykły 6 8 —71 
zop., otręby pszenne 70 — 72 k., mąka pszenna 2 rb. 
05 k.—2 rb. 23 kop, mąka pszenna i-y gal. 1 rh. 70— 
1 rb. 85 k., mąka rudtowska Nr. 1 2 rb. 10 k. -  2 rb. 
25 kop.

Jelec—Usposobienie małoczynae. Pszenica girka 
rb., żyto 80 k., owies targowy H  kop., folwarczny 

55 kop.
Sam ara—Pszenica rosyjska 83 — 87 kop., żyto 

66—68 k. J
Nikcji Berezówka.—Żyto 6 1 - 6 2  k., ow ies39--38  

k., gryka 5 2 --5 , kop.
Berlin.— Usposobienie z pszenicą mccn*, z owsem 

ospałe. Pszenica na grudzień 2 H l/3 mar., żyto u h  m»j 
175*/, mar., owies na grudzień 154' 9 mat. na maj 160 
mar., jęczmień ros.-dnna.jski 1 2 8 - 133 mar.

Poczdam. — Żona następcy tronu po
wiła syna.

New York. — Z P o rth rd u  przybył tu 
Peary wraz z żoną, witany owacyjnie przez 
tłumy publiczności.

Wiedeń , — Do „Cor. Bureau* donoszą 
z Oetynii: Śledztwo w sprawie wykrytego 
kilka dni temu spisku wykazało, że spisek 
został zorganizowauy w celu obalenia rządu, 
uwolnienia uwięzionych w sprawie boinbi- 
stów z r. 1907, detronizaeyi ks. Misołhja, 
proklamowaniu natomiast królem ks. Dar.iła, 
oraz w celu wymordowania obecnych mini
strów. Do spisku zamieszanych jest około 
20 osób, z których 15 zbiegło już do Alba
nii. Imcyatorowie spisku nie znaleźli popar
cia ludności, która żąda odpowiedniego uka
rania winowajców. Spiskowi w kraju  nie 
przypisują wielkiego znaczenia.

Tabris.—Założone zostany dwe zakłady 
tkackie oraz ma być otwarta mennica, ko
szta wynoszą 300,000 rh. Czynny udział w 
tem przedsiębiorstwie biorą niemieccy inży
nierowie technicy.

Zurich — Międzynarodowe zawody aero- 
nautyczne już się rozpoczęły. Bierze w nich 
udział 24 aeroslaty. Mnjsce opuszczenia zo
stało wybrane na brzegu jeziora Bodeń
skiego. Start przy słabym wietrze. Pogoda 
wspaniała.

Amsterdam —Badanie bakter.yologiczne 
wykazały, iż wypadki zasłabnięć gastrycz- 
nych, jakie miały miejsce w Gansweercie, 
nie były cholerą.

Teheran—Zwolennicy dawnego ustroju, 
b. gubernator Meszchedu Neir-ed-Daouleh, 
Bin-ed-Daouleh, Nizam - Saltaneh, Saad-el- 
Mulk, Chadżi ed-Daruleh zostali aresztowani 
w domu nacyonalDty Muntaz:ra Daouleh’a. 
Musieli oni złożyć kaucyę w sumie 15,000 
tumanów.

Madryt. — Według wiadomości urzędo
wych z MelUH, podczas rekonesansu oddzia
łu wojska w kierunku Sukeljennis, ze stro
ny hiszpanów padł generał, dwóch kapita
nów, porucznik i 14 żołnierzy; około 180 żoł
nierzy zostało ranionych.

GIEŁDA.
Petersburg, 18 w r z e ś n ia .

WekBle t arni no. » mv Aft !j ^  ^
„ czeki z;. 10  f. st. j .....................  94.95
„ na B erlii 3 m. zt luo  m . . —.—.
„ czeki za ICO mar . . . 40.47
„ ni Paryż 3 m. za 100 fr. . . . —
„ czeki za 100 fr.............................  37 41

Dyskonto giełdowe . .  ......................  — -
49/0 państwowa renta  ...........................  fj77,
5%  Pożyczka 1905 r..........................  100— LOO1 ,
5°/o pozy ;zka 1908 r..............................100
41 j Pozyczka 1905 r «8>/a- 99
5% Pożyczka 1906 r...................... 100*/,
4 l/a% pożyczka 1909 r................... >14
4°,,, Listy zast. Szh.ct. B anku. . s 3
4/.% Listy zast. Szlach Baukn Z iem .887.,-S9'/a 
5% * . >» v ,, «:
4% Świadectwa Włościańskie. . . 83'/,
* V //o „ „ . . 887*
5% świaductwa włościan........................  95
5% pozyczka pren. 1864 r. . . 451

„ 1866 r. . . . .  338
5 7  obi prern. Szlach. Banka . . .  302
3 Vł% Listy Zast Szlach. Baukn Ziem.
4 l/ s°/u OMig. ^nterst. M Kred T a 80V,
5% „ Bakińsk. . 7G-7R
5% Onlig. Kijowsk. M. Kred. T ra 84—85
4Ł/s /a  |», n n n 78
5°/0 Oblig. U osk ie^sk . Kred. T-a . 98—100
4 V //°  «  _ „ . 87J/ « - 891/4
5Vs% Obłig. Odesk. Kred. ?T-a. . . 99 /»

* * * * ’ —* /* n Bessar.-Taar. B.Ziem. 841/ i —H58/,
4l/» „ Wileńk. Banku Ziem. 137»

„ Donsk. 8374
4Va ,, Kijo-78*.Banku Ziem. 847«
4 1/3 „ Moskiewsk. „ . 84—867*
47s „ Niz.-Samar. „ 84 7»
47a „ Połtawak. „ . 847 ,
1 „ Tulsk. „ 8 4 -  867*
TV* . „ Charkowsk. „ 847 ,
P/j ’jisty Zast. Ciiers. Banku Ziem. 86r/*
A kcje J-go T-a Żegl. po Dnieprze . —

„ 2-go „ „ „ . . 57
Akcye 1 -a  Kankaz i Merknry . . .  —
Akcye Rosy jak. Tow. Źegl. Handl. Czaru.

„ Ros. T-wa transport, i asekur. . 61
„ T-a Ubezpieczeń „Rosya*. . . 385
„ Mosk. K. Woroeeż. k o le i . . 363
„ M„sk. Wind.-Rybinsk. . . . .  937*
„ Poł.-W schód, k o l e i ....  1347,
„ Azot.skc-Dońsk................. 551
„ TAołżsko-Kamsk. b........... li'8
„ Rosyjjk. d.a Handlu Zewn. 388

Akcye Ros. Chińsk...................................  228
„ Ros. Handi. Przemysł....  311

Akcye Petersoursk. Między nar. Komerc. 398
„ Petersb. Dyskont. Pożycak. . . 455
„ 'olersb. Prywatni.-Komm. . . f>u'/t
„ Kijowsk. pryw. banku bandl . . 295
„ Besarabsko-Tanryck . . . .  620
„ W ileńsk. Ziemsl:. Banku . . . 535
„ D oizk. Banka Ziemsk. . . . 596

Akcye Kij. Banka Z iem skiego. . . .  661
„ Moskiewsk. „ . . . .  632
„ Niżegor.-Samar. -  . . . .  030
„ Połtawsk. „ . . .  548
„ Petersb.-Tulsk. „ . . . .  404
_ Chrrkowsk „ . . . .  413
„ Bakińsk. T-a Naftow...... 325
„ Kaspijsk. T-wa . . . .  410»

Naft. i Handl.T-a Mantasz. i Ko. 120
Udziały Naft. T-a Br. Nobel . . 11150
Ak:y~ Tow. Naft. Br. Nobe’ . . . .  560

„ Brańsk. Kopalni Węgla . . 157
Brańsk’ R els. Fi br......................  l l l

„ Naft. T-wa HarUnan. . . 216
„ Kołomie-sk. Fabryki . . .  158

„ Fabr. F a lctw sk  . . . .  363—367
„ Petersbnrsk. M etałlurg. . 13 3

[, Nikopol Mariupolsk . . . .  5V /t
Putiłowsk..................................................1041/*
Rosyjsk. Bałt. Fabryki . . .  375
Ros. Fabr. lokomot. (Bue) . . 135

„ T-a Odlewni stali „Soimowo* I25 l/S
Akcye Fabr. Wag. F e n i x ......................  192

„ T-a .D w i g a i i e l * ........................ 55
Dońske-Jm jewsk. M etaM .T-i . 92

Usposobienie naogół mocne; w zapotrzebowaniu 
akcye metalurgiczne; z premiówksmi usposobienie zwyż
kowe i-
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(Z życia tiarami* tureckich).

XXXIX.
W następnym tygodniu 

Dżenany list poniższj
otrzymał od

22 czerwca 1905.
„Wróciłam nad Bosfor, Andrzeju, jak 

to panu obiecałam i pałam pragnieniem 
prędkiego zobaczeniu się z panem

.Jeżeli odpowiada to i pańskim chę
ciom, to proszę pojechać do Stambułu i być 
w  czwartek o godzinie drugiej w dzielnicy 
'-'uitaua Selima, w znanym pana domu mo
jej mamki

„Wolę to miejsce, aniżeli mieszkanie 
naszej przyjaciółki w dzielnicy Sułtana-Feti- 
ha, bo wszak tam nastąpiło ongi nasze pier
wsze z panem spotkanie.

„Naturalnie proszę włożyć swój fez i 
proszę pamiętać o zwykłych, a znanych pa
nu dobrze ostrożncściach.

„Proszę wejść tylko w takim wypadku, 
g ly  nasz znak dawny, koniec białej chu 
steczki, będzie wyglądał przez jeden z otwo
rów okna pierwszego piętra domu.

„Jeże 1 tego znaku nie będzie, to zna
czy, że na°ze spotkanie stało się niemożli- 
wem i to, niestety, prawdepodebme na czas 
dłuższy.

„Proszę się jednak rie  zatrzymywać, 
lecz w dalszym ciągu iść aż do końca ulicz
ki, a potem wrócić się swoim zwykłym kro
kiem, jak człowiek, który się omylił.

„Wszystko jest w roku bieżącym o 
wiele trudniejsze, aniżeli dawniej i żyjemy 
we trzy w nieustannym a przykrym nie
pokoju.

Pańska przyjaciółka
Dżenana.

W ten czwartek od pierwszej zaraz 
chwili przebujzenia się wyczuwał ogromną, 
większą, jak  kiedykolwiekbądz w przeszło
ści, troskę co do swego zewnętrznego wy
glądu.

„Od przeszłego roku — myślał sobie — 
czuję, że postarzałem ogromnie; w wąsach 
moicb spostrzegam srebrne nici, których 
nie było, kiedy ona wyjeżdżała do swego 
majątku “j

Dałby wiele za to, aby módz nie na
ruszać nigdy spokoju swego ducha.

Ale myśl o akcie zniszczenia fizycz
nego, odbywającego się w jej oczach, była 
diań w najwyższym stopniu przykrą i nie
pokojącą.

Takie istoty, jak on, które mogłyby 
zostać wielkimi mistykami, gdyby potrafiły 
znaleźć tak bardzo przez nich pożądane i 
poszukiwane światło, światło, którego nie
stety nie znalazły, przywiązują się zwykle 
gorąco i namiętnie do miłości i młodości i 
z rozpaczą chwytają się za nie w chwili, 
gay czują, że i miłość i mrodość uchodzą 
od nich na zawsze.

Zaczynają się wówczas dla nich dzie
cinne i gorzkie rozczarowania, bo włosy ich 
bieleją i oczy tracą blask młodzieńczy.

Z uczuciem rozpaczy oczekują oni stra
sznego momentu, kiedy kobiety ostatecznie 
odwrócą się od nich i będą szukały in
nych...

Wreszcie nadszedł czwartek.
Andrzej przez opuszczony a wspaniały 

stary Stambuł udał się pod przeplęknem

czerw cówdui niebem do dzielnicy Sułtana 
Selima, cdły wzruszory,' ‘ze ją zobaczy, a 
może jeszcze bardziej, że będz.e przez nią 
widziany.

Wszedłszy do eiemnego zaułku, spo 
strzegł natychmiast, żc mała biała chuste
czka, icb znak umówiony, jest na swojem 
miejscu, odznaczając sie^wyraźoicjjna ciem- 
nem tle domu.

A  za drzwiami spotkał stróżującą 
Melekę.

— Cztf one są tam?.. — zapytał.
— Tak jest są tam  obie i czekają na

pana.
W deałym, bardzo ubogim haremie za

stał Zeynebę z twarzą zakrytą woalem.
A z Ciemnej głębi pokoju szybko wy

sunęła się Dżenana i wyciągnęła do niego 
swoją rękę.

Tak, to była ona.
Usłyszał jej głos, głos podobny do mu 

zyk: dalekiej.
Nie ujrzał atoli ani jej oesu koloru 

wody głębokiej, ani jej brwi wygiętych 
jak  u Madonny zboiałej, ani owalu jej 
twarzy

Nie widziat nic...
Twarz jej okrywał woal równie gęsty 

i nieprzenikniony, jak  to bywało we dnie 
ich pierwszych spotkań...

Boiąc s.ę zbyt ciasnych^węzłów zbliżę 
nia, mała księżniczka biała ukryła się 
w swojej wieży z kości słoniowej.

I Audrżej zrozumiał, że wszelkie proś
by byłyoy tu napróżne...

Zrozumiał, że ten woal nie podejmie 
się już przed nim "nigdy...1,Chyba że się 
stanie coś nieoczekiwanego i tragicznego.

Zrozumiał, że ta  miłość zakazana raz 
na zawsze zakończy ła j p*ryod uczuć tkli
wych i słodkich...

Od chwili obecnej każdy dzień musiał 
ich zbliżać do niedającego się uniknąć d ra 
matu.

Cząść szósta.

XL.
Udało się wszakże przeżyć jeszcze kil

ka dni pozornie cichych i spokojnych.
Co prawda, w przeciągu całego lipca 

nie mogli zobaczyć się ani razu, nawet zda- 
leka na Słodkich W<;da<h.

W lipeu panują zwykle w Konstanty
nopolu straszne yyichry i burze, a Bosfor od 
rana do nocy okrywa biała p ana,

W tym czasie Dżer.anie było trudno 
nawet pisać do Andrzeja, tak była pilnie 
strzeżoną przez starą ponurą ciotkę, która 
przyjechawszy z Erywanis, miała gościć u 
niej przez czas nieokreślony i która znosiła 
wycieczki w kajaku tylko w tym wypadKU, 
gdy powierzchnia morza była zupełnie 
gładką.

Ale ta dema. którą i Andrzej, i j.ego 
trzy przyjaciółki przezwały „Dżumą Hanum" 
wyjechała nakoniec w początkach sierpnia, 
mogli więc nasycić się końcem wspaniałe
go lata.

Sierpień, wrzesień i październik tu nad 
Bosforem je s t sezonem najwspanialszym i 
najpiękniejszym.

Niebo posiada jasność E lenu, a ranki 
zmierzchy i wschody są jednako rozkoszne.

Urządzali Więc zwykłe przejażdżki po 
Słodkich Wodach azyatyckich i zwykłe spo
tkania w Stambule, w doinku dzielnicy Suł
tana Selima.

Zewnętrznie wszystko napozór było ta- 
kiem samem, jak w lecie 1904 r., nawet ten 
czarny W'oal, który okrywał teraz stale 
twarz Dżenany, ale w ich sercach były dziś

uczucia nowe, jeszcze niiwyruźne i niewy
jaśnione, uczucia, których nie byli zupełnie 
pewnymi, które znaczyły się dziś długie mi 
chwilami milczenia, przerywającego coraz 
częściej ich rozmowę.

A przytem w loku poprzednim mówili 
sobie:

— M:.my przed sobą jeszcze jedno lato.
Giy dziś wszystko musiało się skoń

czyć w roku bieżącym, ponieważ Andrzej 
nieodwołalnie opuszczał Konstantynopol w 
listopadzie.

Więc ciągle myśleli o tej czekającej 
ich rozłące, która im zdawała się tak pew
ną, jak  śmierć.

Byli jnż starymi przyjaciółmi...
Mieli już wspólne wspomnienia...
Ciągle więc budowali plany powtórze

nia tych lub innych spacerów, dokonanych 
w przeszłości, zanim nastąpi straszna chwila 
końca..

—1 Trzeba będzie się postarać zoba
czyć jeszcze raz w życiu nasz mały lasek 
dziewiczy w Beicas, który widzieliśmy w 
przeszłej iesieni...

— Trzeba będzie raz jeszcze odwie
dzić wspólnie grób Nedżiby... — mówiono.

Andrzejowi, który w tym roku do
świadczał uczucia, jak  gdyby małej śmierci 
każdym razem, gdy zmieniała się nazwa 
miesiące, — rano pierwszego września zda
ło sio, że już przeszedł znaczniejszą część 
swego życia, które jak gdyby toczyło się po 
równi pochyłej.

(D. c. n.)
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.  1 kop 50

1 Ha prrowincyi: W WARSZAWIE;
R o c z n i e .......................................................... rb. 8 rocznie . . . .  rb.  8 .—

1 P ółroczn ie ...........................................................
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rocznie rb. 10. kwarta,niie . . .  „ 2 -
Na żąd an ia  rrim ini& tracya w ysyła num er okazow y bezp ła tn ie .

ADRES REDAKCYI i AD M IN ISTR AC YI) W a rsza w a , P lac W farscki 4.

N B

Pozostałe w ogrenczonej 
ilości egzemplarze

?
JC. Podhorskjego

o obu stronach
C I E Ś N I N Y

BERINGA
Do nabycia w Admintsłracyi „Dzfeiiiiika Kijowskiego", Prorezna 9.

Cena; 2 rb., d la  p ren u .m srrto rć  i* „ Dziennica K ijow skiego"
I rb . 53 Uop. Przesyłka 55 kop.

• m m m

|  F a b r y k a  W a g  f  

P a r  r■ S i S ° k a
tt jów , B ib ikow stl B ulw ar 17, D rógom irow ska 3.

#  Biuro W W a s ilk o w s k a  10, magazyn G!W;Andrie. jg
I P  Wagi wagon iw«, wozowe, a: ler,kańskie, dziesiętne i t. d.

| « @ @ aC:® e lJraWdZaIliC‘ 13u42 17 Cenniki na żądanie. ^

Piiłcs^owa Kotarbińska
pensyoDat, pokoje dla stałych i przyjezdny li, komlori. Ceny pokoi od 1.50 
Jo 5 rb. 17j rszaw a , Widok Nr ]|. 13&10 - 2

PRZEGLĄD N A R O D O W Y
M IESIĘCZNIK^)

pośw ięcony zagadn ien iem  Aycia u a ro d u n eg e  w z a k re s ie  po
litycznym , nau  co rym , społecznym , lite rack im  i artystycznym .

k f e t t f S  Zygmunta Balickiego.
Wychodzi w drugiej ‘połowie każdego miesiącu w objętości

8 arkuszy druku.
r r z E K p '„ ła  wynosi:

D rze w o  opałowe
Skł&d 5 . P is trn c a -iiJC i '
w Kijowie na Przystani. {Telefon 2234 
Ceny najniższo. Drzewo najllp. l 2T7tv49

s i;  na
1 pr " S  nauczycielkę

..B iu ro  ą rą c y "
Żytomierska 8 . telef. I78m. Rokcmend. 
nauczycielki, bony, ofieyal.. rzemwśln 
i wszelką służbę domową. Przy biurze 
wspćłmieszkauie dla szukających pracy 
nłodyrh katoliczek p. n. „Sjhronlikg 
Ś-teJ Jadwigi*- 12774 -2 2

Szkoła l a t a
tSłagowieszozeńska 61 13508—4

NAUCZYCIELKA KUZYKF
E. M s c a ń s k a - A n c u t a  z  d y p lo 
m e m  li ońso r walory upiSw arsza wski ego 
da.jo lekcyi gry na ToiTepianic.-u ,słotne 
Striolieńśka 7 m. 1  i w mieście od Tl 
do l-ei godziny  ̂ 13548—4
j ię z y k  p o l s k i  s p e c .  (histor,, l i te r , 
gra.nat j wykłada slud. uuiw. 1). slud. 
uniw. l.rakbw. U.-tnh . lub Hstowuie 
ul. M .-W łidz. 41 m. 34 dla W. C.

13519-4

z gimnazyal- 
nym dyplomem 

posiadającą praktycznie i teoretycznie 
; francuski", niemiecki i mnzykę. dó troj- 
j ga dzieci. Wynagrodzenie notlfug kwa- 

liiiic.ięyi. Adres: m Szp.oła gab. kijow
skiej, "do nikrowni, skrzynka re-ztowa  
iii 3. 1352S—4 H

Polka z Królestwa pasz. ni. do to^ć 
zarządz. dom. lub wyrli. dzieci, Mi

kołajewska ? m. 4 widz. od Tl — 2 g.
1364 t - L

M j n A b n  umiejąca szyć poszukuje 
H . a J l ł \ d  miejsca, ma świadectwa. 
Pur.duklejowska 39 m. 27. 13645—1

7 rąk prywatnyo*i sprzedają sle stylowe
* * (frbi net  st. Jacobe (me- 
J l l E D l S i  dalion), salonik jasny, 
y  mal.oń iukru tow. tnon-
zem. Ogląduć od 10 do 12 i od 4 do 
6 gofUiiiy. Pertraktować od 3 do 4 g. 
Prorezna 30 m. 6. 13647-1

J s t u d e a t
l 'zyin ilrtbrort Irin

Biuro Nauczyciulskie Wasilew-
skiekn w Warszawie, Marszałkowska 
1Ł3. Rekomenduje, nauczycieli, nauczy
cielki, niomki, francuski^ angielki, bl- 
ny treblówki i 1, p.__________ 13563—3

poszukuje iekcyi za p i
kuj i siół, albo pieniądz., 

i zna dobrze kur.s śród. rmuk. zazładów. 
Tarasowskn 0 ni. 12 , od 2 co 5 godz.

13G46— l

Z PRZESYŁKĄ POCZTO WĄ: 
. rb 10 .—
. „ 5 . -
. „ 2.50

rocznie. . . 
półrocznie . . 
kwartalnie 

w GALICJI rocznie koron 20.—
Za odnoszenie do domu 15 kop. kwartalnie.

num eru'pejed^fuczego I rb.
Adres Redakcji: WARSZAWA, Smolna 10 m 10, telefon 32-15

iigen^yi Redakcyjnej:
LWÓW.fTo warzystwo Wydawnicze, Zmtorowioza 11—15.

SKŁADY GŁÓWNE w A dm inistracji P r z e g l ą d u  N a r o d o 
w e g o  Szpitalna 14, telef. 25 51 (kantor „GRjsu  Warszawskie- 
go“) w Wcrszawie, w Towarzystwie Wydawniczen Zimorowioza 
11— 15 we Lwowie, i w księgarni St. Oiczaka, Mikołajewska 2, 
w Łcdz>. Oprócz tego, przedpłatę na P r z e g l ą d  N a r o ć o -  
w rj orzyjmują wszystkie księgarnie.

Ma

Dla udostępnienia prenumerat. -Dzien
nika Kijowskiego* nabi 
kach najdogodniejszy"!

Skitd* uniwer, (sum. kor en.) p> f t hk 
lek. za st. i nnesz. lub wynagr., w yg! 
łacin .,' cheiu. lorfij i n ieo ł). Iwanow
ska 3/7, Kwaskowski. 13565—3
P c w i o l a r t i  znający prowad/e- 
ł  O. . i j S m u t a i  Ł  me u); ramowych 
poszusuje miejsca. Dli-aweigrad gub. 
Cliersońskiej, Szosr Bobrymccka, dom 
Zercalowa. Artem 1 kacz. 13580 - 3
"Gloda pulka ukoir żyła ponsyę w 
Krakowie, znaj. .ięz. niemiec., trańcuz„ 
ang. prakt i ieor.’ ' rr.i muzykę, poszu
kuje posady na wy.i. do po ząt«. d-ieci. 
Ofeiiy lis ow. p. Ilińce kii -w! gub. cu- 
krownii Sitkówce dla Z. M. 18577—3

R a l n i k - a g r o n o m
9 lat pracy na roli—poszukuje zajęcia. 
Smargunie, maj. Danyszow— Kryń-ki.

1 3 3 7 9 -2
S t u d e n t  'luat'śmat. posżuk. Jekcyi. Lu- 
teraóska 7 m. 3. 13583—2

ńfdowa nltcfięeirtna sred. latfzn. 
dob. wiejską gospodarkę, mająca prakty
kę poszuk. posady tu, lut) na wyjazd. 
Maiyidsko-Blagowioszczeriska 7.7; m. 8 .

13001—2

nika Kijowskiego* nabycia na warun
kach naidogoclnicjszycn książsk, nie
zbędnych w każdym domu polskim, po
rozumieliśmy sie z \vyda\ cami i odstę

pujemy

p o  c a n i e  z n i ż o n e j
wyłącznie tylko naszym prenumeratorom!

I I  DA I  8 I
13158- 

K.IUCYDriOWr.NE
Eiuro Naliczy cielskie

Warszawa Chmielna' 2 5 . ł
_ Rekonuendńio: nauczycieli nauozyciel-
i k i  w y ż s z e g o , ś r e d n ie g o  w y k s z t a łc e n ia ;  . . T1. . , .
i p o lk i w y c h o w a w c z y n ie  fr o b la u k i,  b o n y  i^  I ™ 1.7 80  l lu s tr a c y i  Ih ń r e za  a  m a- 
i r . . j — ...i _ . - L .  . . u . . ’ . ! .  <m P o is k i  z  p o d z iu łe m  n a  .w o jew ó d ztw a .

Cena dla prenumeratorów <Dznnnika 
Kijowskiego*:

Rb. 1 kap. 40 j Rb. 1 kop. 60
(w broszprzej. |  (w oprawie).

Na prowincyę wysyłamy za zaliczeniem 
z dołączeniem kosztów przesyłki

'fepjj* i, ^  przylw-Łtlńa pó izuiiujc ir.- 
■ I ł i H a  pńigouluoj nsoby do 
wspólnego mieszkaniu. Nestorowska 
Nr 40 m. 4. ___________ 1360u -2
Słn Sent przyrotly |V kui su poszuku
je kondyryi tu, iub.Jia wy,azd Oferty 
Micliajlowsta ul. "Ni1 22 m. 29, Lu- 
dwiK Wialbm. ^

C ł i i r ł a n ł  uniwers. poszuk. lekcyi. 
O  l «  U e i l l  W-Włodzimierska -Jfi 74 
lii 10. J. Dobrowolsli. 13dif3—2

nnucz. z ffttoutnii 
liandlowo.i k'.Vwsk\, 

zusjąca francuski"i uieuiicc. :\i.-Włodzi
mierska 28 m. 6. 13608- 3

d-ra Feliksa Kensczne®
, cudzoziemki, oclironiaiki, osoby do t1 

warzyslwa i zarządu. Francuski, njem- 
ki, sprowadza wprost z zagranicy. Świa

dectwa sprawdzane. .12870-18

Cgrodnik-pouiołog
wszccbsironoic v yzwanlikowany w pro
wadzeniu sadóv. handlowych, ogrodów 
ozdrl)ny*-h, szkółek, w warzywnictwie 
etc. śwmde two z usończeria szkoły 
pomologicznej, praktyka krajowa i za
graniczna, poszukuje posady po powro
cie z zagranicy. Adres: Warszawa, Zło
ta 33. ni. 4, Gąssowski. 13567—3

Żensyonat „Jaskółka”

S j M C f K ^ l k K O K l K J K P ^ K  Do jedjiyd i"  więksżyc', doń! żićm ś^ct
**•          i r ____ . . . . _  ___________  1 ®  orśz /.aiiładów' przemy3ów^cli w Ce-

W Ł O ? l J I W S ^ I E  B A R O W E sai’stwlt poszukiwany

W ąiszawa, ul. Nowu-Jasn:, Jią fi, 
naprzeciwko Fifoaraiouii.

Pokoje wytworne, do-konała kueiuia. 
obiady dla przycbcazaeycli. Winda!

iH ew n  82-66. 13522 4
Adres lelegr.: Warszawa »Jaskółk««.

Polecają różnych typów i wyrnia- 
r»'w osie do wozów, maszynowo 
odkute i . precezyjnie obtoczone, 
zapouiegające częsrema pękaniu 
i wycieraniu się buksów.

W Włocławki- gub. Warszawska
13437-3

W ielka oszczędność w smarowi
dle; Kalkulują się taniej od osi 
ręcznego wyroou.

Cenniki n a ią d a n ie  franka.

gruntownie Olznajmiony z prowadze
niem ksiąg handlowych.' z wieloietn ą 
praktyką w powyższym zakresie oraz 
dooremi reforeneyami. Wynagrodzeń e 
od umowy. Oferty do Centralnego Biu
ra Ogłoszeń L. i Z MfcsjUl i S-ka w 

| Warszawie, sub „ S . K . 1200*

I H c u j a i r F e s p i s
warszawska

pracow nia sukien
oraz szkoła kroju i szycia angielskiej 
metody. Ceny przystępne. Gogolew
ska .Ni 20 m. 5; ■ 13634'bUi

^OK JbUKO KK- (]
hau sz. .poszuk. Jeł- 
cvi na! \vvjazd. W.- 

13652 -1  'Pndwaltia 25 toV 33.' 13«3l— 2
D tó iż i lm i ta

M l n r l a i  ?<tnionka bardzo-potrzebują 
■ T llU U d  ,-a -szuks. miejsca bo-uy, ma 
dobre świad., zgodzi sje na wyjazd. — 
Wwiedionskaji. 23. zarzadzajjoi-um.

19696—2

N ^ u c a sy c ie ilk  ■ (skończ, gimn.j poszu
kuje lekcyi w Kijowie lub na wyjazd. 
W.-Włodzimierska 11 a .  4 J. lYiuraszko.

•8611—2

K u c f i a ń lat średn., maj. 
dobre świadect. 

poszukuje i)u ady na wyjasJ lob w Ki
jowie; AMeS?" Maryińsko-Biagowiesz- 
czeńslia 2o m. 5 138.7 2

Lekcyi B S ;

V/y?zło z druku: Prof. Dr. M. Porty:
i^DoriOdy istnie “ ia św ia ta  cłu- 
chow e^o, do litieeg o  w stępu 
jem y po śm ie rc i" . Treść: Świat 
zmariwycliwstijący. lVidzcnio i sty- 
s orne ińiuionyeli 'zd»rzeń. Gł' sy nad- 
powiotrzne. Idisśoiycziie zdarzenia. 
Wojska w [iowictrzii, znaki niebieskie 
i t  d. Jasnowidzenie, przeczucie i t. d. 
Msgia w indyneh Wschuduicli. Pozy
wanie przed 'Sąd bezy. Zemsta.zamór- 
(iowanyoh. Muzykalne objawy;"! świata 
duchowego. Rozkosze umierania. Umar
li ukazują się. Niewidzialna sita wy
pędza po4a i adwokata z a< nu rodzin
nego Biała pani. <Vsar2 Napoleon 1 
i biała pani. Gdzie jest świat ducho
wy? Cena 85 kop.—u śm ie rć  ctata  
n>e je s t  sm iei cię dum y, c*y- 
li um arli ży ją" . Zawiera dowody 
życia zaprobowego, sensacyjny artykuł 
prof. dr. Rombroso i t. d. Cena 50 kop. 
uT ajem niae pnwi dzenia w i y  
^ iu “  przez dr. M. Uanvoya Cena 60 
kop. Do nahycta u Lemia Idzikow
skiego, Kiiów, Kreszczatilc 20 i w in
nych iisięganiifcli. Skiad główny: Ge
bethner i W olff wr W arszawie. 13200-5

Poszukuję i i  ą r ń S i
kaw alera, -kopie ‘świadectw  i bl ż-yze 
szczegóły nadsyłać, poczta Chmielnik 
gub. podolskiej, Mytmk,'ęMazarak).

______________3 3 6 1 9 -2
ros. po-zuk. lek c ji' ha wyjazd, 
Zwracać się^ list.*’ osub. Mar.- 

Błag. 147 m. 4. ' . " 33625—2
S I C
i tskenic j  Ces. szkoiy muz. wyż. k, 
(prakt.) udziela lek. muz. i jęz. polsn 
i frau:. Bulw.-Kudr. 7 m. 4. 1,3629—2

Efocha!iei-korespoiid85t fr™  I-C
z 18-lol'iią nnyną w branża h lliry cz 
nych' »elaznej, nmszyuowej. przBmyś^c 
drzewnym (tektura- słomka dr ewna 
etc.) wykwalifikowany nictylko do pro
wadzenia, ale i racyomluego założenia 
i postawienia ra liiinkowości, poszuku
je odpowiedniej pi sady. Ofe”ty przyj
muje *Dzienii k Kijowskie dla *A. P *.

1 8 5 2 1 -5

P a r is ie m ie seneuse insfruite 
rherche leęon-i e.:- 

1‘ir.e M‘:ryngóv.s),a 3. ni. 1 ). J3u;5,'—2

Rozkład jazdy pociągów.
(LETNI)

Na kol. Potkid.wZaohodinich:
K urye.r l  i II ki Cdcsa, Kiszyniów, 

Elizaweigrad —odchouzi o gódz. 9 w., 
przychouz. o godz. 9 m. 45 zrana.

P ocztow y  I. II i III Ki. Odesa, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Hunuń, Nowosieli- 
ce—‘odchudzi o godz. 9 Ł . 15 zrana, 
przychodź, o gudz. 9 w.

Osobowy !, II i III LI. Odcsa, Nowo- 
sieliee—odchodzi o godz. 12 m. 30 w 
nocy, pizych. o godz. 3 m. 20 zraDa.

P ośp ieszny  I, U i III kl. Odesa, 
W ołeczjskr, W iedeń—udehodzi o g. 9 
m. 35 w., przych. o g. 8 m. 15 zra ia.

M iesza n y  II i III ki. Od^sa, Brześć 
odch. o g 7 m 25 zrana, przychodzi 
o g. 7 m. 35 w.

Ton:w, owy pośp . IV kl. Odesa 
Brześć, Zuamienka odchodzi o godz. 9 
m 53 w., przy cli. t g  I m  10 po pół*

K w rycr  1 i II ki. W arsząwa, Brześć 
odcliouzi o g. 7 m. 10 w.; przych. o g. 
13 m. 03 zrana.

P ocztow y  I, II i III kl. Mikołajów 
Elizawetg ad, Zuamienka, FastOw- od- 
cLoazi o g. 11 m. 20 w , przych. o g.
7 m- 15 zrana.

Osobowy I, II i III kl Mikołajów, 
Elizawetgrad, Znamienia, F&stów—od
chodzi u g. 10 m. 50 zrana, przychodzi 
o fi. 5 1 1 . 59 po poł.

Osobowy (, II  i III kl. Berdyczów', 
Humań, Radziwiłłów, W iedeń—odcho
dzi o g. 7 m. 40 wieczorem, przychodzi

g. 10 m. 46 zrana.
M iesza n y  Ii i III ul Olszanica, 

Białr-Cerkiew, Faslów—odch. o g. 5 
m. 00 po poł., przychodzi o godzinio 9 
m. 30 zrana*

Ton arow y pośp. IV kl. Sarny, Ko
wel—odchodzi u godz. 10 m. 14 wiccz. 
ptzyehodzi-o g. 7 m. 40 zrana.

Tow arow y pośp. IV kl. Malin—od 
chodzi o godz. 4 m. 20 po poł., przych. 
o g. 9 m 15 zrana.

U czniow ski. Fastów III klasa od
chodzi ó godz. 3 minut 32 po południu 
oprócz dni świąrocznych.

Osobowy I. II i III fil. Petersburg, 
Warszawa, Sarny, Kowel, W ilno--od
chodzi o godz. II  m. 50 w., przychodzi 
o g. 7 m. 51 zra"",.

P ocztow y  I, J| i III kl. TVa*szawa 
Se,, ny, Kowel, Iwangród, Granica, "Wie
deń odchodzi o godz 12 m. 25 no poł. 
przych. o g 7 m. 50 wńeczorcm.

L e tn i  I ’ i III kl. Fastów odchodzi
o g. 4 m. 35 po poł. przych. o godz. 6 
min. Ol zrana.

L ctrii 1J i III fcl Teterów odchodzi
o gadzinie 10 m. 31) m ana, przych. o g.
8 m. 19 wieczorem.

Osobowy i, 11 i 111 kl. Brześć- B ia
łystok, Grajewo — odchodzi o godzinie 
12 m. 10 w nocy, pizychodzi i gćdz. 
6 m. 56 zrana.

Posobow y  I. I I  i III fil*. Rostów nad 
Donem, Sewastopol, Ekauryni sław, Zoa- 
mienka, Fi stów- -ouch. o g. 8 m. 20 zra
na, przych. o g. 9 m. 55 v.

3a kolei Nloskiewwko>Kijoi*> 
Bko-W orcnett:i>|:

P o s p i e s z n y ][ i f irki .  Moskwa, 
Konotop, Nawla Briansk, o d c h  o g. 
12 minut 2 i  v  poł., przychodzi o g. 5 
min 30 no poł.

P cnztov 'y  I, T i KI kl. M)skwa, 
Iumotop, Nawla i Briansk odch. o g. l  
u i. 30 w  nocy, przych. q godzmie 5 in. 
40 zrana.

O souooy  I, II i III kl. Kursk, W o
roneż iKlcnodzi o godz- 12 m . 40 w poł., 
przych. o g 5 m. 10 po poł.

Osobowy I, 11 i JII kl. Knrsk — 
odc.h. o g. 11 wdeez., przych o godz. 7 
m. 39 ziana.

utiikiiTo a M-iŁEu * Kyowit), iiiioa Wisywzyjtowafcii ( ‘‘forozaa 9) sok FuoiŁii


